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W arszawa, 20 iipoa. 

Sąd aipelacyjny dziś o godz. 9'30 rai»o ogło
sił w yrok w procesie brzeskim. W yrok iem  tyim 
zatwierdził sąa apelacyjny w y rok w arszaw 
skiego sądu okręgowego z 13 styczn.a 1932, 
którym  zostali skazani:

dr. Lieberman. BarucKi i ar. Kiernlk na pół- 
trzecia roku, 

Ciołkosz, Dudois, Mastek dr. Pragier i dr. 

Putek na trzy lata, * 
Bagiński na dwa lata, 
Witos na połtora roku więzienia,
Karę więzienia zastępującego dom pcpraw- 

szy zmienił sąd apelacyjny rta karę więzienia. 
Poza  tą czysto formalną zmianą obostrzył sąd 
apelacyjny skutKi kary, a mianowicie orzekł 
pozbawienie praw obywatelskich: Leiberma' 
na, W itosa, Kie mika, Bari leki ego, i Bagińskie
go na 3 lata, pozostałych pięciu na 5 lijit,

M O T Y W Y  W YROK U
Sąd apelacyjny naogół przy jął za podstawę w y 

roku ustalenia przytoczone w wyroku sądu okrę
gowego, które uznał za udowodnione.

Na podstawie tych ustaleń Sąd Apelacyjny u- 
znal, że w roku 1930 na lercrne centrolewu w  
związku z panującymi wówczas warunkami po- 
litycznemi wśród pizywódców  stronnictw, wcho
dzących w skład tego centrolewu, przejaw iło się 
pizekonanie, *.e walka z rządem na terenie .parla- 
menternym, a więc walka legalna, nie może dać 
żadnego rezultatu, że więc należy przenieść tę 
walkę na dragę jłazapurlumonlamą, na ulicę, jak 
się w y ia z ił W itos.

Stad powstało wśród tych grających rolę przy
wódców parly j porozumienie z t zdecydowanym 
zam iarem  usunięcia przemocą rządu i zagarnięcia 
w ładzy w swoje ręce. Porozumienie tc stw ierdzo
ne zostało całym szeicgitm  dowodów, jak okól
nik PPS  z 28 ma ja 1980 i  inne. Jeżeli chodzi o 
podstawowy cel tegu porozumienia, to taktu tego 
nie zaprzeczyli sam. oskarżeni.

Prawda, niektórzy mówią o  systemie rządzenia. 
Jednak na tle okolń m ości sprawy są to pojęcia 
jednoznaczne, a to chuchy z tego względu, że w 
ówczesnych warunkach politycznych nie do po
myślenia było dokonanie zm iany systemu bez 
zmiany osób Jeżeli chodź o powzięcie zamiaru 
za toson..arna przemocy, bezpośrednio i pośrednio 
oczyw iście bez przemocy iizycznej, to ten cel u- 
stalony zosiai —  zdaniem Sądu apelacyjnego —  
przedeWTSzystkiein tern, że oskarżeni zdawali so-

l dnia
GDZIE RZYM  A GDZIE P  R ZYM O W SK I?
„A B C  om awiając płomienną polemikę p. R zy

mowskiego (obecnie prawej reki p. Stpiczy nskie- 
g o ) z jednym  z dzienników włoskich, w której 
wypomina wszystkie gwałty faszystom i ironizu
je, że nawet przyjaźń z Ojcem Świętym — biel 
szat papieskich — nie odkupi męczeńskiego zgo
nu \men<io)i i tysiąca innych ofiar teroru —  
pisze-

„...tyie zapału w walce o sprawiedliwość we... 
Włoszech. „T y le  żaiow o nieswoje" —  jak m ów i 
poeta.

C zyżby, pełne symipatji dla socjalizmu, parla
mentaryzmu, humanitaryzmu, chrystjmrzmu. —  
„wrzące gorące" seret sanacyjnego publicysty dla 
swojej energji retoryczno-uczuciowej n.e mogło 
naprawdę znaleźć upustu gdzieś hardziej bezpo
średnio i blisko?

!bie sprawę, i i  rząd dobrowolnie bez walki nie 
usląpi, a co żalem Jazi., orjen lu jący się w ów 
czesnych warunkach politycznych oczywiście wie 
dzieli.

Powzięcie zamiaru użycia przemocy wynika 
rów .lież z takich do w odów, jak  artykuły, enun- 
c jec jc  i odezwy ogłaszane w organach stronn ctw 
wchodzących w skład centrolewu, które wprost 
mb conajm niej niedwuznacznie propagowały u- 
życie siły.

Rezolucje kongresu krakowskiego ce.nirolewu 
nie pozbawione są charakttru rewolucyjnego. — 
Odezwa centrolewu, wydana pc kongresie, w zy
wająca do masowych mamfestacyj, do wspólne- 
go wysiłku mas pracujących celem usunięcia rzą
du, okólniki GK\V PPS, zalecające gotowość do 
walki czynnej, wskazujące sposoby je j prowadze
nia, wreszcie zamierzone stosowanie przemocy, 
udowodnione zostało wzmożonem przygotow a
niem liadir zbrjnyich.

Na licznych wiecach d zebraniach masowych 
nawoływaniem  do walki, urządzaniem krwa- 

wy ch zajść, jochedow  i demonstraryj, przygoto
wywaniem  w masach aucha systematycznego o- 
poru i walki.

Jeżeli idzie o w nę poszczególnych oskarżonych, 
to przedewszystkicm należy zaznaczyć, że każdy,

Komitet ekonomiczny ministrów uchwalił no*r- 
m y spłacania zaległych podatków, ministerstwo 
skarbu ma opracować odnośne projekty ustaw, 
które zapewne w drodze dekretów zostaną wpro
wadzone w życie. Ogłoszone normy przewidują 
trzy sposoby- tego urealnienia: 1) skreślenie nie
ściągalnych zaległości oraz odsetek i kar za zwio- 
kę do 1 września br., 2) rozłożenie na 10 lat tych 
zaległości, które są zabezpieczone na hipotekach, 
3) rozłożenie zaieglośct niezabezpieczonych na 3 
lata, przyczem pierwsze opłacać bedą 1114, drugie 
6%.

Mamy więc drugi w  przeciągu roku plan ścią
gania zaległości: pierwszy przewidywał spłatę za
ległości w naturze i zupełnie zawiódł, drugi obec
ny żąda gotówki albo —  co jest nawroiem do nte- 
udalego planu —  odslępywania państwu gruntów 
rolnych i budowlanych Cały ten plan, w' którym 
kilkakrotni; powtarza się słowo „urealnienie",

apelacji
k a  brał świadomie udział w7 tern przeslępnem 
porozumieniu niezależnie od tego, czy len udział 
ujawnił się w jakikolw iek s posoli, ponosi -jdpo. 
v iedzialność z artykułu 97 w zwnązliu z artyku
łem 95 k. k

W  centrolewie, który stal się terenem karalne
go porozumienia, zrzeszyły się stronnictwa, do 
których należę i oskarżeni. Byli oni nądź czoło
wym i przywódcam i, jak  Liebeiman, W itos i Pu 
tek, Lrali udział w kom isji porozum iewawczej, 
poza tern wszyocy oskarżeni poza czynnem w y- 
siąpioniem na kongresie krakowskim  związani 
byli rezolucją kongresu.

Z powyższego sąd doszedł do przekonania, że 
wszyscy oskarżeni dążyli dc usunięcia rządu i 
z tych względów 8yd apelacyjny wyrok sądu o- 
kręgowego zatwierdził.

OBRONA ZGŁOSIŁA KASACJĘ

do Sądu N ajw yższego w 'mieniu wszystkich 
dziesięciu skaza my ch.

Podczas ogłaszania wyroku z oskaiżonych byli 
obecni tylko Iow. Cioiikosz i Maslek. Publiczności 
ze„.a ło  się sporo, ławy prasy były szczelnie za
pełnione.

wskazuje na coś przeciwnego, m ianowicie że jest 
nierealny,

Skarb państwa, zapowiadając ustawowe ure
gulowanie zaległości, zastrzega się wyraźnie, że 
bieżące podatki muszą być regularnie spłacane. 
Tu jest zasadniczy punkt, o który rozbije się cały 
plan. W  obecnym czasie kryzysowym  mało kto 
jest w sianie regularnie płacić podatki, dowedem 
tego ogromna ilość egzekucyj i wysoki dochód 
z odsetek kar za zwlokę. N ie do pomyślenia jest, 
aby ktokolwiek byi wr słanie płacić równocześnie 
zaległe i bieżące podatki. A  oddawanie gruntów? 
W iadomo, że niejeden rolnik i m iejski właściciel 
placu budov lanego dobrowolnie wyrzeka się swej 
w łasności, nie mogąc podołać ciężarom. Znane są 
tez wypadki wyrzekania się domuw, gdy loka.o- 
rzy nie płacą czynszów a rząd chce, podatków'.

Łudzono się przez kilka lat, że uda się ściągnąć 
zaległości, a tymczasem narastały nowe. I teraz 
n it będzie Inaczej.

Z bilonem jeszcze gorzej
Pisali smy w numerze środowym, ze na 1 lipca 

było w- obiegu 376 mil jonów z\. w bilonie tj. o 20 
m iljonów poniżej „ustawowej" granicy 096 m iijo- 
nów. 'tymczasem czas nie sioi a zapotrzebowanie 
pieniędzy iest coraz w iększe. Toteż na 10 lipca su
ma. obiegowa bilonu wynosiła już 382‘2 nnljonów 
—  razem z 50 nrljonam i znajdującemi się w Ban
ku Polskim  W yn ika  stąd, że minister skarbu roz
porządza jeszcze tylko sumą 13'8 n iiijonów  zł. 
w bilonie.

Jak rośni*1 obieg bilonu — szczególnie na 1 ka
żdego miesiąca —  wynika stad, że na 30 czerwca 
obieg bilonu wynosił 236, zaś na 1 lipca —  jak 
podaliśmy —  376 m iljonów, czyli że na wypłaty

pensyj na 1 lipca użyto wyłącznie praw ie bilonu. 
Co będzie na 1 sierpnia, jeżeli tylko 13‘8 m iljonów  
jest do dyspozycji? Chyba że do tego czasu w y
kupi i zlomuarduje się część biletów skarbowych 
z drugiej transzy. A lbo można uędzie poradzie so
bie w inny sposób: jeżeli można było zwykłem 
rozporządzeniem podwyższyć obieg bilonu o 76 
m iljonów, niema przeszkody — któż przeszkodzi? 
—  aby powtórzyć ten eksperyment. Znajdą się 
nawet ludzie, którzy bedą za to wdzięczni, ileże 
jest dużo takich, którzy wolą przechowywać sre
bro n iż papierki, temnardziej, że sparzyli się na 
dolarach.

—  C o  o  —

B o j k o t u j e m y  p i w o  B w o w s k i e !
Robotnicy! Chtopi i Obywatele!

Kto bojkotuje p :wo lwowskie, ten przyczynia się oo zawarcia umowy zbiorowej dla robotni
ków, pracujących w  browarze lwowskim .

W szystkie Robotnicze Zw iązki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego!

Nier^lne urealnienie
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l i t ó r ę d y  d r o g a . . . ? !
Międzynarodówka Zawodowa —

bynajmniej nie łudząc się, by konfe
rencja londyńska mogła jakąś istot
ną przynieść pomoc światu —  prze
dłożyła jednak tej Konferencji memo- 

«. rjał wskazujący, jakiem’ drogam' 
winna iść walka z kryzysem, oczy
wiście, o ile podejmowaną iest ona 
szczerze, dla dobra powszechnego 
a nie tylko dla modlenia oczu lu
dziom

.W, szeregu środków takich, jak 
skrócenie czasu pracy dla zmniejsze
nia bezrobocia i utrzymanie plac ro
botniczych i pracowniczych na wyż
szym poziomie, memoriał wskazuje 
na konieczność powiększenia siły 
nabywczej szerokich mas, wytykając, 
że przygotowany dla Konferencji 
„raport rzeczoznawców” najważniej
sze w walce z kryzysem zagadnienie 
konsumcji zupełnie pomija, co wszel
kie próby „ożywienia gospodarcze
go zgóry skazuje na n epowodzenie.

W  memoriale swym Międzynaro
dówka wyraźnie zaznacza, że w dzi
siejszym ustroju gospodarczym mo
żna mówić tylko o łagodzeni u kry
zysu, gdyż znan ie on dopiero.wtedy, 
gdy dotychczasowy system produk
cji i wymiany zastąpi się placową 
gospodarką socjalistyczną. Nie mriej 
memorjał wysuwa konkretne proje
kty w  *ym celu, by Konferencja w 
swych naiadach, nad środkarr.’ zła
godzenia klęski kryzysu wz.ęła je 
pod rozwagę

Czy można było zająć stanowisko 
słuszniejsze i słuszniejsze wysunąć 
propozycje? Jak:z bowiem cel, jak. 
wogóle sens posiada produncja, bez 
zapewnienia jej zbytu a więc kon- 
Sumcji, czy to na terenie jednego 
kraju czy w skai, międzyn arodo- 
wf j?...

Jednak zebrani na Konferencj 
„m ędrcy" kapitalistyczni, nad -wnio
skami Międzynarodówki RoDotn.rze) 
przeszli do porządku dziennego. O 
konsumuję, o środki któreby miljo- 
nowym masom umożliwiły kupowa
nie produktów, nie troszczył się tam 
nikt..,

A. —  rezultat?... Po kilku tygod
niach kłótni „o  walutę i iałowej ko
misyjnej gadaniny, Konferencja obe
słana przez wybraną „tężyznę umy
słową” , na jaką tylko zdobyć się po
trafiła burżuazia wszyslk'ch państw, 
kona na zupełny paraliż wśród urą
gliwego pośmiewiska całego świata 
i przy akompamjamenoie złorzeczeń 
miljonów ludzi, których chaotyczna 
i rabunkowa gospodarka dzisitjsza, 
spycha na dno nędzy.

Prasa „sanacyjna" i wszelaka in
na prasa reakcb wszelakich innych 
„szyldów " —  oo to „martwi mę” tak 
srodze „bankructwem" marksizmu 
czy też „kryzysem  Socjalizmu! —  
możeby zechciała „troski jw oie 
„przekazać na Londyn", gd/ie elita 
kapitalizmu światowego, w  kilku ty
godniowych obradach, swemu w ła
snemu ustrojowi wystawia świadec
two, mało powiedzieć „bankruc
twa", jeno —  beznadz^Jn-e n'eule- 
czalnej, śmiertelnej choroby dla któ
rej nazwa może być tylko jedna: 
„deraencja na tle postępowego para
liżu".

Bo czyż nie demencja to, gdy mię
dzynarodowy zjazd „ekonomistów 
burżuazyjnych, który miał „uzdro
w ić" gospodarstwo światowe, „obra
dami" swemi zamieszanie powszech
ne... jeszcze powiększa?...

A  czyż lo nie zupełny już parabż, 
gdy ustrój kapitalistyczny wysyła do 
Lordynu całą swoją „śmietankę" na 
to tylko, by okazaó się kompletnie 
wobec kryzysu bez&dnym i komplet
nie niezdolnym już nie do wytyczenia 
nowych drog życiu gospodarczemu

ale choćby tylko dc jakiej takiej na
prawy swoich własnych metod pro
dukcji i wymiany?.,.

Pod hasłem „rozejmu celnego, 
„porozumienia" między państwami i 
międzynarodowej „wymiany towaro
wej" zbierał się w  Londynie burżua- 
zyjny „parlament gospodarczy"., A 
rozlatuje sie wśród panicznych na
woływań kapitalistów wszystkich 
krajów „ratuj się kto może",,, I nic 
bardziej nie ośmiesza całego, tego 
widowiska, jak właśnie fakt, że aku- 
ratnie w  tym czasie, gdy w  stolicy 
Anglji prawiło się o „współpracy go
spodarczej’ m iędzy narodami, w tym 
właśnie czas.e każde państwo z oso
bna pospiesznie umacniało swoje za
sieki ceine, żeby tylko „konkurenta" 
do siebie nie wpuścić a za to . wpaćć 
do niego. .

Konferencja I ondyńska kończy 
się fiaskiem i kompromitacją. Cały 
świat już machnął na nią ręką, po
wiedziawszy sobie „szkoda czasu 
i atłasu” .

Wobec wzrastającej fali ruchu faszy
stowskiego, któ iy nie przebierając w 
środkach zapomoca gwałtów i bezprawi 
zwalcza socja styczny ruch robotniczy 
i tłumi wolność; wobec narastającej z 
dniem każdym groźby nowych rzezi wc 
jeninych, związanych nieuchronnie z
sinieniem kapitalistycznego ustrotu — 

Komitety Cen^alne’ Organizacji Mło
dzież, T. U. R„ Zw Niezależnej Mł.
Jor Bstycznej (akud.) Cukunftn i Og
niwa (robotnicza i akademicka organi
zacje żydowskie' socjalistycznej młodzfe 
ży) pootanowiły przeprowadzić wspól
nie w sierpniu b r w całej Polsce wiel 
k'ą masowa akrję młodzieży 

przeciwko faszyzmowi, 
przeciwko wojnie.
W dniu 1 sierpnia ukaże się manifest 

wymienionych organ zacyj, wzywaiący 
młodzież do matowej akcji antyfaszy
stowskiej i antywojennej.

Obecnie wydany został okólnik wzy
wający oddziały prowincjonalne wszyst" 
kich organizacyj młc-dzieży socjali
stycznej, by wspóW c przystąpiły zaw
czasu do przygotowania i zorganizowa
nia w sierpniu w wybranym przez sie
bie dniu rozmaitego rodzaju imprez

A  gospodarka kapitalistyczna po* 
‘oczy się dalej po dotychczasowej 
pochyłości ku swemu meuenronne- 
mn przeznaczeniu.

Jak to jednak dobrze się stało, że 
ta konferencja doszła do skutku.

Bo czyż można było w  „posób bar
dziej poglądowy, bardziej deświad 
czalny i namacalny wykazać świaiu 
najzupełniejsze bankructwo dzisiei- 
szego ustroju i jego „uczonej teorjr‘7

Prasa burżuazyjna „pociesza się” 
bzdurstwami o „kryzysie socjali
zmu..,.

A czyż można sobie wyobrazić 
większy dla socjahzmi’ tryumf n»ż to 
właśnie, co się w Londynie ótałc?

Zbliża się chwila naprawdę osobli
wa, w obliczu której masy robotni 
cie całego świata — odrzuca’’ąc na 
bek w tzelk ie drobnostkowe spory 
i „dyskusje" zjednoczyć muszą całą 
swą silę i zebrać - energję do de
cydującego uderzenia w  walać się 
ruderę...

kcz.

demoinsŁracji poć1 hasłem nieubłaganej 
walki z faszyzmem l gioźbą wojny.

Mają więc być organizowane wiece, 
zgromadzema. masówłr, akademie, od
czyty aa których uchwalane będą od
powiednie rezolucje, mają też odbyć się 
pochody capstrzyki, demonstracji. . t. 
p. Zorganizowana zostanie zbiórka n„ 
rzeoz ofiar walki z faszyzmem W yda
wać winny poszczególne organizacje u- 
lotki, plakaty, pisma, odezwy i t. p., — 
które betfa kolportowane i -oziep’an<?

Położony jest nacisk r>a masowość 
wszelkich wystąpień. Wszędzie będzie 
podkreślone, te skuteczną walkę prze- 
c"w wojme i faszyzmowi przeprowadzić 
zdoła tylko zorganizowana jedrto-licie 
młodzież w organizacjach socmlistyoz- 
nycb

Młodzi towarzysze i towarzyszki!
Wszyscy do socjalistycznych organi

zacji młodzieży.
Wszyscy demonstrujcie w sierpniu 

przeciw faszyzmowi i wojnie.
Wszyscy walczcie o rząd Robotniczo- 

Włoścłański, o Socjalizm
Wszyscy wypOwieJScic się przeciw 

nacjonalizmowi i antysemityzmowi.

Dlaczego rozwiązano
władze samorządowe
Komuroinpf kasy Oszczęćn. 

w Tomaszowie
(Kor. własna)

Tomaszowska Komunalna Kasa Osz
czędności od dwóch lat cieszy się szcze
gólną op.eką łódzkiego urzędu woje
wódzkiego. oczywiście... w  sprawach 
personalnych.

W  roku 1931 wo’ ewoda łćdzk, w mie
siąc po wyborze n o w e g o  zarządu Kasy 
o większości socjalistycznej, rozwiązał 
władze samorządowe i ustanowił komi
sarza rządowego w  osobie niejakiego 
barona Zacuerta. Komisarz rządowy sa
nację finansową Kasy rozpoczął od 
wyznaczenia śoLie odpowiedniej pensji, 
uzupełnionej następnie rożnem5 podwyż
kami Potatem dosłowni* palcem w  bu
cie nie ruszył. Deficyt Kasy rósł z dnia 
na dzień i dziesięciomiesięczna gospo
darka finansowa pupila rządowego przy
niosła deficyt w wysokości 28.000 zL, 
ponieważ komisarz - rrądowy nie miał 
zielonego pojęć,a o operacjach komunal
nych kas oszczędności. Kompiomuacja 
rządów kom5 jarskich stała się więcej 
niż widoczną w opmji publicznej, o czem 
świadczył gwałtowny spadek wkładów » 
oszczędnościowych,

Z racj'i tej kompromitującej gospodar
ki urząd wojewódzki zdecydował się 
wreszcie odwołać swego komisarza i 
zwrócił s.ę do Rady Miejskiej o doko 
nanie wyboru nowycn ciał samorządo
wych. Nie omieszkał jednak urząd wo
jewódzki skorzystać z sytuacji i... narzu
cić przy okazji nowego swego pupila 
na dyrektora Kasy, niejakiego Jana 
W itkowskiego z Łasku, choć opiaja 
Związku Kas KomunalnycL o tym kan
dydacie była więcej niż niepocnlebna. 
Dla pozbycia się komisarza rządowego 
(każdy dzień jego działalności coraz 
głębiej podcinał byt finansowy Ka#y), 
wybrane nanowo ciało samorządowe 
zgodziło się, pod presją urzędu, zaan
gażować p. Witkowskiego na dyrekto
ra. A le wnet znów okazało się, że dzia
łalność drugiego pupile władzy nadzor
czej wcale nie jest lepsza, ba., nawet 
stan finansowy Kasy znacznie aię po
gorszył, mimo udzielonej przez gn':nę 
miejską pokaźnej dotacji.

Niedołężne gospodarna p W itko
wskiego spotkała się ze sruszną kryty
ką ze- strony frakcji socjalistyczne' 
Brak jakiejkolwiek planowoA • w  go 
spodarce finansowej, rńeuotwo i niedo
łęstwo p. W itkowskiego byłv uwypu
klane na każdetr niemal posiedzeniu 
Rady Kasy i ostatecznie, dla uniknię
cia dalszych strat, Rada usunęła p. W it
kowskiego ze stanowiska dyrektora.

Tymczasem w dwanaście dni potem 
nastąpiło rozwiązanie Rady i Zarządu 
Kasy (!) a, lako motywy urząd woje
wódzki podał dosłownie wszystkie za
rzuty, jakie wysuwały ciała samorządo
we pod adresem p. Witkoy^luemu z ra
cji jego działnlnosci na stanowisku dy
rektora. Raaę i Zarząd złożył pan wo
jewoda z urzędu, a pana WitkowsicK- 
go mianował komisarzem rządowymi!!

Słuszne krytykę i rozumne stanowi
sko Rady potwierdził sam wojewoda, 
biorąc je za motvwy do rozw jzania, 
ale jak nazwać powołanie przy tej oka
zji p. Witkowskiego, który ponosi od
powiedzialność za dotychczasową gos
podarkę Kasy, na komisarzi rządowe
go.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
(mieści się obecade przy ul. Czerwoni - 

go Krzyża 20 w Warszawie).
Poleca następni,ące wydawnictwa:

B ebel A. Szkice o kob iecie  i socjali

zm ie. — -85
Epsten Z, PJan i człow iek . Z przedm o

wą L  H om gw iila  2,—

Feldm an W . D zie je  polsk iej myŚti p o 

litycznej 1864— 1914 10.—.

W} borv w  R n lan dji
Cyfry  i faKty
(Od naszego korespondenta)

W ybory do parlamentu Finlandji bv 
ły poważną kieską reakcji, a w szcze 
góinośoi prądów faszystowskich (t zw. 
ruch Lsippowców) Oto cyfry dokłada®, 
na podstawie danych urzędowych.

Socjalni demokraci uzyskali podczas 
wyborów poprzednich (r. 1930) 66 man
datów i 386.026 głosów, tym razem po 
nie całych trzech latach, zdobyli, jak już 
donosiliśmy, 78 mandatów i 407.000 
głosów.

Postępowcy zachowali stan posiada
nia (11 mandatów), Związek chłopski 
spadł z 59 na 53 mandaty; Partja tnało 
rolnych zdobyła 3 mandaty (w r 1930 
— 1 mandat); -,,lappowcy“ wraz z kon
serwatystami stracili 10 mandatów (w r. 
1930 —  42, tei az —  3?).

Liczni konseiwatyści, pizerażenł — 
po doświadczeniach hitleryzmu niemiet 
kiego —  moralnością i metodami f i  
szyzmu, głosowali na postępowców. Wy 
borcy postępowców z kolei przenieś 
część swoich głosów na Socjalną De-

tnokrLżję, jako n« jedyną siłę realną,
zdolny do oporu wobec faszyzmu. W  ten 
sposob postępowcy zachowali swój stan 
liczebny, a socjalni demokraci wzrośli, 
zdobywając ponadto część głosów daw 
tiej komunistycznych

„Lappowców" w  ścisłym słowa zns 
czenie będzie w nowym —  parlamencie 
13. Konserwatyści oskarżają ich terd’  
o demagogię i o... nadużycia pieniężna

H. W.

„M ło d zi lda“
Organ Komitetu Centralnego Orgam- 

racji Młodzieży T. U R

Wvszedł numer lipcowy. Zawiera 
szereg ciekawych i aktualnych artyku

łów

Cena egz 25 gr. Kwartalnie 60 gr 

Czytajcie, prenumerujcie, kolportujcie.

Młodzież przeciwko wojnie, przeciwko faszyzmowi
Okólnik socjallstycinyrh organizacyj mlodzitły
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Więcej te czasem mniej ni i wiele
Uchwalony przes większość BB budżet az 

rok 1933/34 preliminuje dJC-ołsuiy na 2058 mi- 
Ponów — o 130 milionów więcej, aniżeli wy
nosiły rzeczywiste dochody w r. 1932/33.

Z ogłuszanych dotycncszas wymlkow za trzy 
mies.ące roku budżeioweigo 1933'34. kwie' 
cien—czerw ,ec w. adomc, ze dochody nie do
pisały, wskutek czetgc raefrcyt wyno: 1 już 0- 
krado 57 miljonów zł. Goprawda, także wy
datki zimmejszyly się, ale w mniit yszym stofr 
ni-u niż dochody. Np. w maju dochody — <w 
poTÓwi.aniu z kwieindem — spadły o 1S.1 mi- 
jjionówi podczas jdy wydatki spadły tylko o 
9.1 miljjonów.

Go z  te^o zestawiania w yw k a ?  Olto ze, 
ostrożnie mówiąc- dóohooy oMiczonk z  ną 
sanuj nansz-alancją, z jaką przyjęto  do wiatek) 
n-łodci fakt, że miozek camyika się deficytem  
blisko 400 nwljonow>in. żdawanotoy się, że w o 
bec takiej w ym ow y cy fr zr*.ti»e —  sztuczny 
c zy  prawdtz^w y  —  o p t u z m ,  z  jakim traktme 
się rę 00ważną sprawę. Tymaza'Seaii jest ina
c z e j zamiast liczyć się z dalszym kryzys© 
wyni spadkiem docnodćw, chce się je jeszcze 
pow iększyć .

Do całego szerogu nowych podałików pod 
iim w ą  opiat na rozmaiic sprejałne fuindasze- 
ma przyjść now y ptodatek ze specjaKKan prze 
znaczeniem. Chodź 1 o pokrycie kosztów, które 
skarb państwa poniesie na im erwenefl dia 
podtBesioma ceu artykułów rotay ch. Pausitwo 
kio te: akcji grulbr dołoży, a kto na niej sko
rzysta, to inna rzecz —  sKortzytuają przede' 
wszystkieau oi, z  krtóryim skar© ma nąrwnęk • 
szy kłopot wskutek aarasiijma zaległości 'po
datkowych.

Kominek ekortomicany mtinfî trów uznał za 
stosownie zalecie aiwa źródła poucrycka kosztów

tej akcji in terw encyjnej: jednem jest zwrot 
ceł p rzy  w yw oz ie  zooża, nragiem  nowe por 
JiaitiKi w  trzech fonma J i : podatek od' ubojiu 

bydła, dodatek do podatku grantowego i do
datek do podatku obrotowego. W szystk ie te 
opłaty nudą przynieść 20 miilj nów  zł.

Powiada się, że więcej to czasom mniej niż 
wiele Papiea; na którytn napisze się Kunośne 
dekrety, jest cierpliwy —  można napisać, że 
Pudmasii się stronę dochodową budfeeuu o 20 
miljonów, że w wy miku tego aoonocty będą 
wętKsze. lima rzecz wyScortamre tetgo nezporzą- 
dizetiia —  może się taiwe zdarzyć, że z zamie' 
nzonogo „więcej4* zrobi się newne imiej.

Frzypomnumiy sobie, że prtzy oma'Wia!iuu 
bęcącegi w wykonaniu budżetu jedno z pism 
łjóbiło uwagę, że stroną dochodową zaiitie się 
Irany gospu iarz, mianowicie kryzys. Gzy mS* 
cjaitoraj rtowydh podatków nte zdają sobie 
spmrwy, że musi zajść silne rozbieżność mię
dzy zamiarem a wyhuiianksn? Jeżełi dotych
czasowa poaatki1 vJkoauttą tak faiałną tenden
cję zniżkową, z jdkiejj radli pazytpuszcoagą, że 
tiowe będą lepiej wpływać? I czy nie zdatją 
Sofcie sprawy, że wszystkie te wyczyny: ak
cja kiitei wencyjna i nowe ipodatki suzowodutfą 
pogorszenie już I tak niskiej stopy życiowej 
przez podrożenie oMelba., mąk., mięsa?

Zlduje się, że kam na szczytach hołdują je- 
szetze zarzuconej już Mzremdiziej „radosnej 
twórczości-". Tam  nie mogą przefbok c, że mu* 
stetl .usiąść z w ysokiego 'konia, Ł  j. 2 budlżetu 
poniżej na wet pófirzecia mSllijartła, kftó^ uwa
żali za k o t u ocztne dla presużu sanacji Cncą 
więcej, a b«*dą mieli nuiicj, aoratz mniej. Nie 
w ten sposób ludzie wyobrażali sofcie w prak
tyce hasło „frontu do gostKódatua1, m ianowicie 
me jako apel dk> ich pustfyiCh kieszeń.

G  o s  r o z p a d y
niemieckiego ks edza katolickiego

W  chw ili podpisania Konkordatu pom iK lzy Ko- 
ścioJen, rzym sko-katolickiiu a tą wllbrzyrnią, na 
470 tysiącach kilometrów kwadratowych rozpe- 
starłą spe iiunką zbó^ei ką, jaką są dzisiejsze żbi- 
rowiadcze Niemcy, ba id jo  interesujący Jest arty
kuł, który na Łamach „Deutsche Preiheit wychu- 
dzącego w Saarbrueckem organu soc jalistów nie
mieckich, zamieszcza zbiegły z Niemiec ksiądz 
kflłolicki. Czytamy tam:

.Przez cale dziesiątki lat encykliki i  listy pa
sterskie gwałtownie potępiały socjalizm  i jego 
wyraz w ruchu robotniczym Zamiast wytężyć si
ły' dla pogodzenia pracującego ludu z Kościołem, 
piętnowano ideę w alk i klasowej, jako anty chrze
ścijańską. A  przecier niepodobna byk me w.dzieć, 
że ię walkę klasową rozdmuchują ciągle ci dru
dzy, ci po'ężni. A  jednak Kościół zawarł —  takie 
przynajm niej wrażenie musieli m ieć ludzie, sto
jący na zewnątrz — sojusz z bogaczam' M y m ło
dzi jużeśmy odda v, na uzaiali się na to, patrząc 
na ekonomiczną i społeczną nędzę naszego ka 
tolickiego ludu. Na czele ruchu katolich.ego stali 
i sio ją  ludzie, którzy sądząc według ich faktycz
nego postępowania w życiu gospodarczem, —  są 
chrześcijanam. jedynie ustami .

Na pytanie, czy jest niezadowolony z  obecnego 
s.osunka Kościoła do hitleryzmu i  do brutalnych 
gwałtów  nad socjalizmem i ruchem zawodowym, 
młody ksiądz odpow lada:

—  Tak jest. My młodzi księża, jesteśmy ogrom 
nie rozgoryczeni czytając napisane ze Wszelki emi 
subtelnościami dyplom aty cznemi oświadczenie 
naszych biskupów. N erozumiemy. jak można po
godzić z pojęciam i Kościoła ludzi, w ładających 
dziś w  Niemczech. Bo ci są —  mojem  zdaniem —  
brutalnymi grabieżcami i grabarzami wszystkich 
ludzkich praw. Do nich nie może się Kościół od
nosić lojalnie.

Gdizie są protesty pnzoalw coflaMjunenni tortu- 
now .miu i gnębieniu ludzi w  NJemczcch‘, —  prze
jaw w.ęzieniiu ich w  obozach koncentracyjnych 

wydzieraniu im ludzkiej godności? —  Myśmy 
wszyscy « i  zeknrwąlL że pajuez w yda w  in-njr.iu

GhrysłiBa manifest do całego świata kulturalne
go, żądający zwrócenia uciśnionemu ludowi ka
tolickiemu w Niemczech jego ludzkich praw, —  
aleśmy się lego manifestu dc ląd nie doezt-kaE. 
iNie mówię już o jeszcze konieczniejszych prote
stach przeciw hańbieniu żydowslwa i anty chrze
ścijańskiej nauce o  ratsacu Lękam się, by  fakt, 
że Kosdiół tak zuwiodl, nie zemścił się kieayś stra
szliw ie!".

Wreszcie oświadcza ten miody ksiądz, że nie 
wierzy, by imernowanie i prześladowanie niektó
rych księ/.y mógł Kościół w przyszłości w ykorzy
stać dla podniesienia swego kredylu moralnego, 
gdy ż ci księża nie odczuwają zupełnie nad si>bą 
potęgi Kościoła:

—  W ierzący wiazą, że ich Kościół, który daw
niej tak mocno a głośno mógł protestować prze
ciw  bezbożności, socjalizm owi, bolszewizmow. __
jest dziś „uspokojony", ujarzm iony i w  trzeciej 
.Rzeszy nie ma nic do powiedzenia.

T y k  ów młody ksiądz. Kościół znalazł jednak 
w „trzeciej Rzeszy coś do podpisania. N ie m ani
łeś1' do świata w  imieniu Lhiystusa. nie protesty 
przeciw* torturowaniu i gnębieniu ludz', ale kon
kordat z giaibieżeami i grabarzami wszelkich ludz 
kich praw.

K O B IE T Y  JAKO  Z A K Ł A D N IC Z K I
Zarząd niem ieckiej partji socjalistycznej do

nosi o dalszych aresztowaniach zon zbiegłych 
dzialaczów socjalistycznych. W  Dreźnie areszto 
wano 29 czerwca żonę sekretarza partji Kunzego. 
Dostawiono ją  do więzień przy prezydium  Poli
cji, m im o że p zed paru zaledwie dniami opuściła 
szpi'a l po bardzo niebezpiecznej operacji. W szel
kie protesty okazały się bezskuteczne. Chorej ko
biecie ośw ladczono, ze zostanie uwolniona dopiero 
wiedy, gdy je j mąz slaw j się do dyspozycji S. A

W  innym wypadku żona działacza socjalisty
cznego zóstała aresztowana ze swoim  czterolet
n im  synkiem, przyczem popizednio już przez całe 
tygodnie dręczono ją  nocnemi rew izjam i. Szukane 
męża —  aresztowano żonę i dziecko. Po kilka go

dzinach uwolniono ją z za6rożeriem , że do ośmiu 
dni zostanie zpowrotem  aresztowana, o ile w mię. 
dzyczasie nie zdradzi, gdzi - zna jduje się je j mąż

COi> D L A  PSYCH,Id T R Y  
O ile  u w a .ja ta  jedne 00 ja w y s^ groźne i nie 

bezpieczne dla otoczenia, to inne tworzą już tyl
ko gioteskę. Cho hitierowsk' komisarz do spi aw 
sztuki i teatru Hinkel, nakazał teatrom wysta
w iać jedynie sztuki, g lory fiku jące hitleryzm. —  
.Oczywiecie w  teatrach wskutek lego zupełne pu
stki. N ikt m e chce nudzić się kiepst iem ’, pseudo 
patrjotycznem i szmirami. Toteż dyrekcje teatrów 
zwróciły się do komisarza Hinkla, aby same m ó
g ł /  dobierać sztuki, a tylko co piąta żeby byia „u- 
iz ę d o w a ‘ . Komisarz Hinkel odmówił. I znalazł 
spoaab na frekwencję. M ianowicie w ydał , ogło
sił rozpo.ządzeaie treści następującej:

„Zw -aca się uwagę że wszyscy, którzy m ogą 
sonie pozwolić ze w zgięci ow* mate^jalnych na u- 
czrszczani do teatru, w inn i to czynić jaknaj- 
częściej, Nieuczęszczanie na sztuk’’ naioóowe bę
dzie uznane za akt sabotażu .

Przepędzić 
znachorów!

t j. ) P- Wojcaecn Stpiczynsnd odkrywa żemerykc 
pisssąc:

„Zb ić, o wy engamm ludzkości jest chory 
i  przezorni znachorzy, nie znajdując w 
swycŁ apteczkach właściwych środków lecz 
niczych, daj^ mu narkozę. Po każdej nowej 
dawce pacjent prz> ucha na chw ilę —  w yda  
je  się wówczas biuietyny, że jesl lep-ej. Wła. 
ściw ie jest tylko trochę ciszej. Choroba bo- 
wiem rozw ;ja  się spokojnie dalej, —  gd j 
dz.iakutię narkozy minie, zaatakowany orga
nizm nie omieszka nas o Jem zawiadomić 
Znachorzy popadną w przerażenie 1 pośpie
sznie przygotowują nową porcję narkozy, ja 
kąś jeszcze j >dną św iatową, ogremną, 00ta- 
ueczną. rozatrzyigającą konferencję."

N r słowa tę piszemy się w  zupełności. Znacho
rzy  którzy siedzą dziś w niektórych krajach Eu
ropy Etom ie poza narkozą szumnych haaeł w ja- 
k i >j asyp.ają ubez\ łasnowolmoine nmody i poza 
hypnoizą w  której zmuszają te nar >dy do n ie 
oblicza In yeti czynów —  me wikuszą nic pozytyw 
nego, a przeciv.nie przypraw iają ludzkość o coraz 
cięższą chorobę, l ó  leż ma rację p Stpiczyński, 
pLząc dalej:

.Sym ptom om apelującym dc naszej szcze. 
gólnej czujności, jest niewątpliw ie mezmiear 
nie gwałtowny i szybko upowszechniający 
się wzrost niechęci, a nawei mściwego wstrę
tu do do t yclicziiso w ego systemu kuracji, o- 
pa^iego wŁaśn;e na stosowar■ u środków znie
czulających."

Racja Znachorów trneba przepędzić. F ożnica 
między nami, a p- Slpiczyńskhn polega „ednali 
na tear że my cncemy przepędzać faszystowskich 
dyktatorów najiozmaiitszej maści, ho oni są tym i 
szkodliwym i znachorami a p Stpiczyński całe 
zło upa'ruje w.., systemie iparlamentai nym 
(Gdzie?). I chwali dyktaturę:

„W  oparciu o podniecone przez powszech
ny chaos i sian zagrożenia uczucia narodo
we 1 oz w i ja się i przesuwa zwycięsko przer 
świat cyw ilizowany, a wię< oaczuwaiący po- 
aobnie istniejący stan rzeczy, hasło dykta 
tury."

T iudno o większe zakłamanie!
W ięc jeżeli to dyktatury są tern najlepszym 

lekarstwem, to dlaczego to k ir je  okupowane d z:i 
przer dyktatorskie m a fjp znajdują się w położe
niu riajcieższenr? Dlaczegóż to trzeba byk. orze- 
pędzić Primo de Riverę, aby stosunki w  Hiozpa- 
n ji jako tako ztKU-m alizować?

Dlaczego4 to an i M łocny, an. Polska pod żad
nym jeszcze względem nie służyły nikomu za 
przykład. Pow ie ktos, że Niemcy w zięły przykład 
z  tasz/slowSkicn W łoch? Przecież o kimś, ktc 
zarazi się cholera, aibo zv.arjuje. nie m ów i się, że 
bierze sobie przykład z już chorego na cholerę 
lub w ai jata M ówi się tylko, że się o :edak zara
ził, albo zw arjow ał na władną rękę, przebywają< 
dłuższt, ~zas w domu warjatow, iakim  dziś nie- 
wątpliw ie jes' kula ziemska.

Śmieszne jest w idzieć jak p. Stpiczyńsk:, w 
tum rozmnażaniu się krajów opanowanych faszy
stowskim obłędem jakiś objaw uzidrovrienia.

M y w idzim y w tern ostatnie już staajm r cho
roby ustroju kapitalistycznego.

Stadjum oeznadziejne
N ie wyleczycie panowie swego pacjen‘ a dykta, 

lorskiem: pigułkami! Nie wyleczycie niczem!
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Lis t o tw a rty
Tow. F. Schuidemann, w laoach wo

jennych przywódca większości S. D. 
Nienńec, poinicj po rewolucji 1918 r. 
kanclerz Republiki Niemieckiei, ogłosi 
w Pradze ozeakiej list otwarty, który 
podajemy w gfównycn istępach, a któ
ry, jak sądzimy, nie wymaga iwdnyab 
komentarzy. Red.

Dvrekcja tajnej policji w Berlinie z i-  
wiadomila mnie, że iamknęła w obozie 
koncentracyjnym pięciu moich krew
nych, a to z tego względu że miałem za
mieścić artykuł w ,.,New York Times", w 
którym obraziłem ciężko mężów kierow
niczych „nowych Niemiec", —  i że po 
nadto miałem zrmiar rozpętać „nowa 
hecę isaoze.stw p i^ c iw  Nieładom 
Dosłownie brzmi to następująco: „U w ię 
zienie krewnych Scheidemanna powinno 
być uważane za akt konieczności pad 
stwowej".

Nie napisałem żadnego artykułu dU 
„New  York Times". Cnc-dzi zapewne c 
kilka artykułów napisanych przezem 
nie w ciągu ostatnich pięciu miesięcy 
dla dziennika szwajcarskiego, wycho 
dzącego w  języku niemieckim... Że 
nie wolno rzekomo powiedzieć ani sło
wa przeciwko polityce pp. Hitlera 
Fricka i Goeringa, —  jest to teza prze 
ciwna ludzkiej naturze. O prawach ludz
kich nie sposób mówić w jakimkolwiek 
związku z , newemi Niemcami ' Pisałem 
artykuły, gniewaiące ich, —  to jest 
prawda Dlatego więc pięć zupełnie 
niewinnych ł zupełnie obcych polityce 
osób ma być zamurowanych w obozie 
koncentracyjnym w roli zakładników? 
Czy takie zarządzenie nie potwierdza 
dziesięć razy, sto razy każdego słowa 
mojej krytyki .czy nie wstrząśnie sumie- 
nipm świata kulturalnego?

Kto to są —  te pięć osót z pośród 
moich krewnych, które pochwycona, 
jako zakładników ? Nie wiem o t-em mc 
Gdzie one są? Nie wiem tak samo. Mam 
dwie córki. Jedna z nich przyjechała 
do mnie. gdy jej napisano, że jestem 
ciężko chory. Druga pozostała w Berli 
nie, poświęcona całkowicie trosce o 
swoje dzieci, —  o chłopca, który, jak 
się dowiedziałem pracuje w  jakimś ubo 
zie praty ..Stahthelnwi", i o córkę 
która niedawno wyszła zamąż.

Jej męża nie znam wcale: powiedzia
no mi —  ku mojej radości, że jest to 
człowiek uczciwy; ku memu zmartwie
niu powiedziano mi również, że nie po
dziela on mo ch poglądów po-iiltyczmych 
i społecznych.

To są wszyscy uol krewni, tak samo 
nieodpow edzialni za moją działalność, 
jak krewni pp Hitlera albo Fricka.

Co jest za cel więzienia zakładników? 
Czy mają oni być karani za to, co ja ro
bię? Czy będą wypuszczeni na wolność, 
jeżeli ja wrócę do N !emiec?...

F ILTP  SCHEIDEMń NN

•
Z Cassel dou zą, że z polecenia taj- 

ne/ policji politycznej aresztowane tair 
szereg znajomych b. kanclerza Scheide- 
manna. Aresztowania te pozostają w 
związku z nowym listem otwartym o- 
głoszonym w Pradze przez b. kanclerza.

Dwa sysiemy handlu zagranicznego
Wymiana to#arćw w imię zysku przedsiębiorcy i wymiana towarów

w imię interesu społecznego
Dotychczas państwa identyfikują się stan rzeczy może dac korzyści przed; ię-

b ircom.
Przedsiębiorcom bowiem wsrystko je

dno, dokąd towar idzie, byle lylko 
przedsiębiorstwo było w rucnu i dawa
ło przedsiębiorcy zysk. Przedsięb orcy 
będą mieli zysk nawet wtedy, gdyby 
prawie cały towar wyszedł za granicę, 
a pozostała w kraju do konsumeji M k o  
iak i ilość, która iest potrzebną dla 
nędznego utizymajja robotników zatru
dnionych w przedsiębiorstwach. Nato
miast społeczeństwo jęci zainteresowane 
w tem, by jaknajwięcej pioduktów po
zostało w kraju własnym, celem zaspo
kojenia potrzeb własnej ludności, a na
tomiast, by za granicę wyszio tylko ty
le towarów, ile potrzeba do wymiany 
na iowary obce, któryoh warsztaty we 
własnym kraju wyiwora-yć nie mogę łub

z reguły z intererem poszczególnych 
wielkich przeds.ębiorstw przemysłowych 
i rolniczych, czyli krótko mówięc z in
teresem kapitalistów Państwo, które 
widz- tylko wielkich przedsiębiorców i 
w.clkie przedsiębiorstwa, a nie widzi 
całości społeczeństwa i nie staje na sta 
nowś»ku całokształtu gospodarstwa, na
zywam państwem kapitalistyczuerr i 
klasowem Dopiero z chwilą, kiedy pań 
stwo będzie brało pod uwagę cało
kształt gospodarstwa i przede wszyst- 
kiem wfasne społeczeństwo, to wów
czas dop ero państwo będzie bezklaso- 
wem, a do takiej bezklasowoćc! pań
stwa dąży Socjalizm. Cói bowiem z? in 
teres może mieć społeczeństwo w tern, 
by jitkaajwięcej towarów wywozić i by 
akuujmniej towarów przywozić? Taki

K i t l e r  n a  c z e l e  N i e m i  ec
Kilka zestaw ień i w n io s k ó w

Urywek z listu
„...Chcecie wiedzieć, jak umierał Jo

hannes Siełling? Oto relacja jednego z 
przypadkowych świadków końcowego 
stadjum tragedji:

S'elling był „zaginiony“ ki do chwili, 
kiedy znalezione w płytkich wodach (coś 
w rodzaju naszych ..glinian**." — przyp. 
red.) około ^erpeu trup człowieka, za
szyty do worka. Ubranie: i legitymacji 
posi ska, pozostała przypadkowo w kie
szeni nieszczęśnika, pozwoliły na stwier
dzenie tożsamości zwłok. Twarz była 
zmasakrowana do niepoznania; not zła 
many; jedno oko wybite; zęby powybija
ne; bębenki w uszach przerwane. Żonę 
Siellicga zawndonrono, że trup jej mężi 
zna duje się w kostnicy ..*

„Stelling umarł w taki oto sposób. 
VC iamy, że tak brzmiał rozkaz osobisty 
Adolfa Hitlera... A fakt ze Stellingiem, 
choc-aż najbardziej głośny, nie był fak
tem wyjątkowym-.'"

Kazanie pastora hueiiera
„Voelkischer Beobi chier * przytoczył 

przed kilkoma dniami tekst stenografi
czny kazania pastora Muellera, jedne
go z „komisarzy" Rządu Rzeszy w ko
ściele ewangiei.ck;m Niemiec Ów , słu
ga Boży" tak miał mów’ć do 10.000 
„szturmowców" w  Hannowerze'

„Dofary Bog ofiarował nam wodzi A- 
dolla Hitlera, bv podnieść naród niemiec
ki z upadku tak Jehowa dał kiedyś Moj
żesz Żydom w mewoli egipskiej; ktokol
wiek podnosi dłoń świętokradczą (do
słownie! — przyp na*z) na orobą Adolfa 
H tlera, len grzeszy wobeo Boga. “

Tak ujął te Sprawy pizedstawiciel 
miarodajny kościoła ew»ngieliickiego w 
Niemczech...

Konkordat
Ocenę konkoraatu Hitlera z kośco- 

łem katolickim dawaliśmy już w „Ro
botniku". Za wierał go z ramienia „Trze 
cie, Rzeszy" p von Pspen, wóda „Klu
bu panów", „mistyk i .omantyk reak
cji", iak go nazrwał pewien dziennikarz 
amerykański, niezbyt dawno, bo rok 
.emu, — kandydat na dyktatora, dzi
siaj —  „lokaj Hitlera" do spraw kato
lickich [znowuż wyrażenie dziennika

rza amerykańskiego), rodzaj „świętosz
ka" i „dżentelmen?**, lrtóy udaje, ze 
nie widz: tego, co się dzieje dokoła 
Von Poora, dawni*-; „centrowiec", pra 
gnąłby odegrać teraz role „kierownika" 
ru-chu katohekiego w Niemczech ruchu 
lojalnego" wobec Hitlera, którego 

„Bog ołiaiował Niemcom ttak, jak on
giś Żydom —  Mojżesza'*.

.*
W ięc  z jednej strony —  Hitler, ja

ko „m ąż B o ży " według pastora 
M uellera, lada chwila —  „b łogosła
w ieństw o pap iesk ie" dla Goeringa 
czy Guebelsa, a ze strony drugiej —  
zmasakrowana tw arz Stellinga;

73.000 ludzi, um ierających pow oi, 
w w ięzien iach i obozach koncentra
cyjnych;

tajemnicze „sam obójstw a", t .je- 
mnicze setki „zaginionych" itd. itd.

Czy można sobie wyobrazić w ięk
szą sprzeczność moralną pomiędzy 
zajadą rtligij chrześcijańskich a po
stępowaniem urzędowych przedsta
w icieli kościołow? X. L.

Par\ starosta w  nowej roli
Pen statróeAa powiatu chrzanowskie

go (wojew. kHkowskic), pan doktór 
(zapewne „of>o ga praw-") Łęcki, wystał 
do związków zawodowych pi/jmo 
(Nr. B-I-l 33), w którtm pisze: 

„Zauważvlłem, ie  naogół spoieczeń- 
stwo me jest należycie ofozni uniboe z 
nową irrtawą o zgronialdi/eniach, W  
związku z iem zalecam zamówienie 
podręcznika, traktującego o zgromadze
niach" i t- a.

Pan d-któr starosta „za^ec?' zatem 
i sam nie jesi, mówiąc jego s>tylem, 
„należyci obzinajmiciiy" z tnnem1 usta
wami nie wiedząc, że nie ma prawa 
wydawania takich zaleceń. W ięce, na

wet, pam dołkiór podaje adresy, gd-.ie 
można nabyć ustawę. Sa takie dwie lir- 
my w Foil»ce, oozyw iśc‘e jego koledzy 
zawodowi z Departamentu Bezpieczeń
stwa M S. W  Jeden kolega, sprzedaje

ustawę po 1 zł., drugi droższa (zapew
ne i lepszą), gdyż za 2 zł. 50 gr.

Mozę M S W  „należycie ccbznaijm.t" 
pana starostę, iż nie ma prawa wyda
wanie takich „zaleceń"!

Ruch emigracyjny z Polski
Według obliczeń Ministerjum Opieki Francji wyemigrowało w tym miesiącu

Społecznej w miesiącu maju r. b w ye
migrowało z Polski 5.389 osób Naj
więcej osób udało się na roboty sezo
nowe do Łotwy. Emigracja sezonowa 
do tego kraju objęła 2,682 osoby. Do

1,838 osób, do Palestyny —  227, d' 
Brazylji —  145 osób Emigracja di 
Niemiec wyniosła w maju r. b. za li 
cwi® 31 osób.

wytwarzają z trudnością.

Społeczeństwu nie zależy na wielkLu 
zysku przedsiębiorstw, lecz na wielkiej 
konsumeji ze strony własnej.

Mamy tedy przed sobą odnośnie do 
międzynarodowego współżycia gospo
darczego doktrynę reprezentowaną 
przez kapiilizm i doktrynę reprezento
waną przez Socjalizm. Doktryna socja
listyczna nie domaga się izolacji w sto
sunku do zagranicy. Międzynarodowe 
wsoółżycie gospodarcze będzie istniało 
nadał Choczi jedynie o zmianę sys
temu współżycia gospodarczego. Do
tychczasowy system kap-taiistyczny jest 
systemem ustawicznej walki międzyna
rodowej, która musi prawi dzić do wo
jen, a w czasie pokoju pozbawia szero
kie sfei-y ludności potrzebnych do życia 
środków utrzymania, mimo możności 
wytworzenia jaknajwiększt, ilości pro
duktów. Gospodarczy system socjali
styczny umoil.wia stały pokój między 
narodami, wprowadzając planowość 
celowość w  wymian 10 dólU z  zagrani
cą, a w następstwie umożliwia plano
wość wewnętrzną każdego państwa

Celem planowość wewnątrz państwa 
jest pozostawienie produktów niepo
trzebnych do wymiany z zag-anicą dla 
Konsumeji ze stron”  ludności wewnMrz 
kraju.

Na tem stanowisku stanęli: Kom ija 
Centr. Związków Zawodowych w Polsce 
w swoich uchwałach, i fiu stanowisko je
dynie iest stanowiskiem socalistycznem

Jak ófugu nie można podjąć wyrca 
ny towarowi z aagranicą przez państwo 
i na racnunk państwa, należy prywatny 
Lan-del i  fccigranicą Lamknąć. Inaczej 
znajdzie sie każde państwo socjabstycz- 
ne w tem samen. położeniu bez wyjścia 
w stosunku do zagranicy, w  jaidm znaj
dują się obecnie Sowiety Podiąć wy
mianę towarów winno państwo socjali
styczne Tylko z tem państwem, które u- 
sunęło pryw atnych przedliębiurców od 
handlu z zagranicą, a tętn państwem jest 
obecnie tylko Ro«“u

Socjalizm w Polsce w oiien tedy tło • 
malgać się, by Potska wstrzymała 
prywatny handel z  zagranicą, pod
jęła natomiast z «  Związkiem Re
publik Sowieckich wymianę towarów 
w kredycie otwartym. Wzajemne pre
tensje powstałe z tej wymiany bedą o- 
bliezaiw w pieniądzu wedle parytetu,—  
jednakowoż wyrównywane będą, — tak 
jak powstały, a więc w towarach- So- 
wiety nie mogą z przedsiębiorcami pry- 
watrymi pHow*d!zić takiej „bezgotów
kowej* wyn iany towarów w kreaycie, 
bo przedsiębiorca prywatni nie mogą 
dać wielkiego i długoteimimowegc kre
dytu, a nadto prywatni przedsiębiorcy 
muszą domagać się wyrównania w  pie
niądzu, a nie w towarach. Z tego jed
nak nic wynika, byśmy odnośnie do gos 
podarstwa wewnątrz państwa wzorowa
li się na Sowietach. Wewnątrz państwa 
dąży , socjalizm do planowości, której 
celem jest zupełne zaspokojenie potrzeb 
ludności w m;arę możności wytwórcze' 
Celem planowości jest tedy w  pierw
szym rzędzie taki ustawicznie powta
rzający się, rozdział produktów, by 
wszystkie sfery społeczeństwa mogły z 
wytworzonych produktów korrystać

Dla osiągnięcia tego celu nie jest us- 
wet pot-zebne przeniesienie własności 
wszystkich warsztatów na Państwo. 
Istotnie jesa to, że dyspozycja tak war
sztatami, iak 1 produktami czyli kiero
wnictwo w gospodarstwie, będzie nale
żało do Pańsiwa, które bęcfeie miało 
w swojem ręku aparat pieniężny,

Da NIEI. GROSS.
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Spłata zaległych podatków w naturze
ZALEGŁO ŚCI M OŻNA SPLATAĆ  ZBOŻEM. D RZEW EM , W ĘG ŁEM , PŁO D AM I ROLNEM1 I 

PRACĄ. —  FU ND USZ PR\C V W  TRUDNOŚCIACH F IN A N S O W YC H .
V Dzienniku urzędowym min. skarbu Nr. 1& 

z 10 lipca 1933 ukazała się instrukcja w sprawie 
sposobu przy ,mowania świadczeń w naturze, 
przewidzianych w ustawie o funduszu pracy, na 
splaię niektórych zaległości podaikowycn.

Świadczeniami w naturze spłacane mogą być 
w zasadzie zaległości podatkowe, powstałe przed 
dniem 1 października 1931 r. z tyiułu pansiwo- 
wych podatków: gi uniowogo, dochodowego, ma. 
jątkowego, spadkorwegt i od dao owizn.

O za/potrzebowaniu na artykuły będą podat
nicy każdorazowo zaw iadam ian i przez komitety 
lokalne funduszu piacy, które będą podawały do 
puibl:ezinej v. .adomości nietyiKo postanowienia ni
niejszej instiukcjii —  ale i m iejscowe rynkowe 
'•eny artykułów

Przewidziane są głównie zboża, drzewo opale 
we i użytkowe, węgiel i piody rolne. Ceny usta
lane będą przez właściwych wojewodów  na okre
sy tygodniowe na podstawie cen giełdowych w 
danych miastach wojewódzk-ch, —  a odnośnie 
artykułów nhnoiowanych na giełdach, na pod
stawie przeciętny cn cen, uzyskiwanych przy 
tranzakcjach hurtowych.

Genv drzewa ustalane nędą przez m iejskie ko
misje odbiorcze, przy udziale przedstawiciela 
miejscowego nadleśnictwa lasów państwowych, —  
ceny węgla płacone będą w  wysokości cen obo- 
wĘziijących połsk.. konwencję węglową.

Podatnicy' obowiązani są przesłać w łaściwej 
komisji m iejskiej odbiorczej udpowiodnie dekla
racje wraz z próbkami; w deklaracji określić 
ilość i jakość artykułów, które zamień za ją  dostar

czyć Miejscem dostawy jest z reguły stacja ko 
lejowa, wskazana przez podatnika.

Do odbioru delegowani będą dwaj, delegaci ko
m isji odbiorczej: jeden fachowiec, przedstawiciel 
organizacji rolnicze-handlow ych, a jeden przed
stawicie? administracji cgoinej.

Delegaci stwierdzają, czy dostarczone artykuły 
od,powiadają danym wskazanym w deklararj. 
próbom, ustalają cenę zgodnie z  Instrukcją itd. 
Na decyzję delegatów przysługuje zażalenie.

Artykuły dostarczane w inny być w stanie na 
dającym  się do sp >życia, koso/ta do..lawy ponosi 
podatnik.

Przew idziane są również świadczenia w  form ie 
pracy drabiaiiiiu pewnej ilości dni pracy przy 
toboC cL drogowych, mel joracyjnycb, worny,cn i 
kolejowych, —  w  form ie dostarczania m alerjułów 
<k> wykonania robót organizowanych przea fiu.. 
du az pracy, — wreszcie dostarczania środków 
prwwoBw wy c łi.

Spłat tych ostatnich nmgą dokonywać tyłko 
zw iązki samorządowe, oraz osoby obowiązane do 
udziaiu w kosztach robói finansowanych przez 
fundusz pracy.

Nadmienić należy, żc fuii«Iusz pracy ^nalaz> się 
ostatnio w  trudnościach frnan„owych Mianowicie 
fundusz pracy poprzyznawał w  roku bież. kredy
ty inwestycyjne, licząc się z większam i w pływa
mi. Tymczasem ukazało się, że do»-Lmdy funduszu 
Łęd , znacznie mniejsze, nuż paca ątkoiwe oblicza
no Stąd też miastu i zw iązki stamorządowe ohnzy. 
m oją sn/n rej. niż im  p. zyznatne.

Hitler na
.P rogram " hitlerowski operujący demagogją 

h^seł socjalnych, wziętych jako przynęta dla zu
bożałego drobnomieszczaństwa spełni! już swoją 
rolę. Skupił pod sztandarem ze swastyką cale rze
sze „lumpenburżuazji upojonej frazesami o czy
stej rasie, 2 wściekłym antysemityzmem o podło
żu w częśc i (aorob ionej) ldeowem, w trzech 
czwartych gospodarczem Zapomucą tych ogłu
pionych, a w ^zęsci dobrze opłaconych subwen
c jam i ciężkiego przemysłu zbirów, rozbił ruch 
marksistowski

Teraz naaeszia chw ila wcielania w  czyn rady
kalnego społecznu piugramu. Bo to, że rozbiło się 
zv iązki zaw odowe, ze Katowało się robotników, 
to oczywiście nic faszystowskiej burżuazji, uży
tej jako narzędzie w rękach kapitału p izeciw  
m arksizmowi nie pomogło poa względem gospo 
darczym . Igrzyska mieli, teraz chcą obiecywane
go cl.leba. P o  chieb trzeba się zwrócić oczywiście 
gdzieindziej. Trzeba dobrać się tam gdzie zresztą 
zawsze wskazywał ma ksi-m. W  stronę Kapitału.

Naturalnie okazało się to niemużliwem. Burżu- 
azję spotkał zawód, który Dędzi* m iał olbrzymie 
znaczenie dla daiszego rozwoju wypadków. Prze
cież et, w których ręku H itler i jego ogłupiane 
rzesze były tylko narzędziem dla zniszczenia gro
źnego \lła nich ruchu robotmezegur nie dadzą się 
teraz sami zniszczyć przez swe na.zętdzk

Nie powiedzą: Socjalistom nie daliśm y — wam 
damy. Powiedzą co innego: Wasza piękna rola 
skończona; zniszczyliście nam groźnego wroga, 
teiaz jesteśmy spokojni.

I rzeczywiście. W szelkie usiłowania tej części 
obozu hitlerowskiego, która chciałaby wcielać

Platy ieljettm
Wiśniowy sad
(P R A W D Z IW E  ZD A R Z E N IE )

Na krańcu miasta wśród pięknych domków 
rozsiadł się sad -wiśnioiwly. Z cfcraew zwłaają no- 
czyste, nęcące owoce —  a gałązki „ug-nają się" 
pod ich ciężarem. Pad jednem z drzew siedzi

pora młodych.

Roześmiani juk le wiśnie flirtu jące r  sUcńeeHt
Miłość ehlodzą w upalny dzień słoneczny, wisien
kam i zerwa nemi z drzewa Opodal bawi się kil- 
k/olelni chłopczyk Nabija  wiśnie na. patyk i rzu
ca jak strzałą w  krzaki agrestu, okalające aleje 
ogtodu. W szystko

spowite ołońceatt.

z a k r ę c i e
w czyn pi ugram radykalno-spoteczny zostały ózrs 
brutalnie poskromione. W yrzucono już radykal
nego kierownika resortu gospodarczego, a niektó
rych jego zwolenników' wpakowano nawet do 0- 
bozu koncentracyjnego. Znaleźli się tam w  to- 
warzystkie przedtem juz zamkniętych socjali
stów. “  • ‘ ~ ■

Pozostał na placu trium fujący kapitał Tak 
zresztą jak i w  innych krajach faszystowskiej 
dyktatury, W szędzie m istyfikującej si^ z począt
ku napam i rzekomych przemian socjalnych. P re
zes niemieckiego Lew ie tana pan W rupp von Bo- 
hien jest nadal wszechwładny. Dobrze strzeże in
teresów ciężkiego przemysłu, który wiedział, na 
oc daje ciężkie pieniądze.

A  drobnomieszczaństwo —  rdzeń hitleryzmu 
zostało na lodzie Murzyn zrobił swoje, murzyn 
może odejść.

Murzyn nawet musi odejść. Bił na prawo 1 na 
lewo swych rzekomych „w rogow " a  teraz w ouli- 
czu wroga prawdziwego, który był jednocześnie 
jego panem, musi usiąść sunie spokojnie i czeka, 
na nędzne ochłapy.

Czy będzie m ai cierpliwość czekać i czy się kie
dykolw iek doczeka? W ątpliwe. Mnożą aię raczej 
oznaki, że to odtrącenie przez Hitlera interesów 
drobnomieszczaństwa toruje drogę innej rewolu
cji. Już nie tej „narodowej- reży serowanej cyni
cznie przez kapitał, wy posażonej w .rozmaite udu
chowione hasła. A le takiej, gdzie prawdziwy 
świat pracy, a nie zw\ todniałe drobnomieszczań
stwo, swojego prawdziwego wroga poszuka i... 
znajdzie. j.

Za dziurawym parkanem stoi znani słoni chło
pak 1 wpatruje sie w sad. Nogi brudne po kolana, 
porteczki jwlargane i koszuiina p-zypommająca 
jakie zabłocony worek W ło k i na głowie ciemne 
— twarz__

istny itmrayinek.

brudas. Oczy j “go mclamcnc hjnie śledzą ^  mar
cem w  ogrodzie, niszczącym iwusieńki. Zastanawia 
się brudasek, dlaczego ten jego rówieśnik w  ogro
dzie nie je tych wiśni, ale nanizane na patyk rzu
ca w krzaki. N ie może j*ójąe t< j *abatwy.'

On, on
syn biedaka

takby *jadl jedną tylko wisirtakę... 5aan ich Cyla
tam je niszczą zamiast jeść. A  i 

wróble

mogą sobie użyć na wiśniach. Ile ich na na.ibliż- 
szena. drzewie siedzi i ćw ierkając „kawałkują

owoc wiśni. 0 —  jedną uderzoną zrzucił wróbe
lek, dobry wróbeiek.

Spadła na jr-umię.
Niedaleko chłopca leż; ona. Ty lko  sięgłnąć ręką. 
Troszkę dalej Pnzoz ch.iurę w  parlrutnie httswied- 
nie wsuną się biedny chłopczyk tle- siklu. Już 
utial podjąć wjoiemŁę a tu

—  A  iy włóczęgo! zachciewa ci sie wiśni!
PrŁeeażc.iy chłopiec jednym aticem jkoczył

w  strcjię parkanu, ale zaplątUwsay sią_w koŁcz? 
stym  dr^oic a ie  mogr się ruszyć. Z krziKów w y 
padł spasiony wlaśe Lei, 1 wiśniorMego sadu. Na 
brzuchu o potężnych ramionach, zwLat gruby, 
srebrny łańcuszek Tw arz przekrwiona — pijaka. 
T y p  podmiejskiego kapitalisty.

—  T y  szczeniaku! Będziesz krad ł w śn ie  —  ry 
L-rał i nartowat biednt (Łaiccwr łccitkiiaiE .

Flirtująca part podeszfa bliżej i przypatrywaća 
się spokojnie tej scenie. M ały ^paadczyk" patycz
kiem, na któiym  nanizane b y ły  wiśnie celował 
do katowanego rówieśnik* śmiejąc się rozkosz 
frie. ,

K h k w b tj otokB _ł, 
wyyzuookto go przez paraan paj pofei, Prz ŝaseHI o j 
ciec — bera oLWhny^ PoTWłu dziecko na /rękę i, tu
ląc do piersi, niósł je  do domu. A gd j był ju i spo
ro drogi od wiśniowego sadu, p  -zyslanął r popa
trzył z pogardą na  otyłego w faifccieh  o i/odu, ^  
ząioegu płęi- ?ą i wolująoegoc

— Ja was próżiJaki nauczę dair znać nu poli
cję. . r-askiarżę da sąaip

Rówieśnik skatov/anego daiej rzucał patykami, 
na których b y ły  nanizane waśnie, .jsiizałami w i 
jpioweiTŁ".. młoda para ftirrowaiu połykając so
czysty owoc wiśni, a

w  dnami iK?ro(bab*ego 
leżał bnidwtsi -i. na tiamzanso i majacząc ^acjptałj 
—  Tę wisienko ^■'ztucrł m i wróbelek.

Był ciężkie contry^

l I E A T R C
Gościna teatru lwowskiego w  K ral oy ie: 

„M AR JU SZ" Marcelego Pagnola

Naf gościnne występy przywiua* z sobą do K ra
kowa teatr lwowski sześć sztuk poprzednie nie 
granych na krasowskiej scenie 1 jedną, kiórą te
atr krakowski grat w ubiegłym sezonie. Ta  sztu
ka daje tedy możność oceny porównawczej. Jes* 
nią „Marjusz" \sspołczesneg- autora francusk -- 
go, Marcelego Pagnola.

Sztuica ta, osnuta na tJe życk portowego w 
M arsylji, doznała w  Krakowie niepowodzenia. — 
Nieprzeparta tęsknota do dalekich morskich po
dróży, do zw iedzania k ia jó w  zaoceanicznych, 
stanowiąca oś tej sziuki jes i 1  naiury rzeczy u 
narodu śródlądowego, jak polski, zjawiskiem  me- 
zwykłem ; tacy zapaleni podróżnicy, jak Sygurd 
V Tisoiow iki, lub Konrad Korzeniowski, to u nas 
niezmiernie rzadkie wyjątki. Aktorzy kiakowscy 
nie potrafili zbliżyć egzotycznej dla nas psycho
log]' mieszkańców nadmorskich i w  dodatku po
łudniowców. Skutkiem icgo sziuica wydala się 
nam meinteresującą.

Natomiast zespół teatru lwowskiego potrafił w 
:a iei pełni zbliżyć nam tę egzotyczną psycholo- 
gję i zainteresować nas tak odległym tematem. 
Trudno zaryzykować twierdzenie, że teair lw ow 
ski ma lepszych aktorów niz krakowski. Co do 
jednej p. W ierzejsk iej to rzecz niewątpliwa, że 
tak znaKomiiej artystki tego typu krakowski te
atr nie pośiatta. 1, co tu jest najważniejsze, ta
kiego reżysera jak p. Janusz Strachodki, takidj 
atmosfery w zespole, a także tak świetnego deko
ratora, jak p Otto Rex, b ra t teatrowi krakow
skiemu. Cale uznanie należy się p Janinie Mar
tini, netnej wdzięku i naturalność- odtwórczyni 
roli Fanny, dziecka marsyLskiego po-tu, przem i
łemu i utalentowanemu amantowi, p. Kreczma 
row i (MarjuSz), doskonałemu w roli stzynkarza p. 
Machalskiemu, nienudej wybornym  pp.: Żurow 
skiemu (Panisse), Koi łoWskiemra ę„kanitan“ Es- 
cartefigue) i  Dorwskiemu, który nader efektow
nie i p-zekonywująco oddal sylwetkę, upośledzo
nego na ciele i umyśle włóczęg-' portowego.

W  interpretacji tych artystów i na de uroczych 
dekoracyj, pi zestaw ia jących  w ielk ' port, b v l i  to 
sztuka żywa, zajmująca, przejmująca 1 jakby zu
pełnie dla nas nowa. W  krakowskiej publiczności 
t?alialnej wzbudził teatr lwowski uczucie zazdro. 
ści. Em il Haeoktr
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Groźba strajku robotnikow budowlanych 
w Krakjwie

W dnu  20 maja br. została w  K rakow ie m ię
dzy organizacją zawodową robotników budowla
nych a cechem majstrów mu rai skirh i ciesiel
skich, oraz Zw iązkiem  budowniczych zawarta u. 
mowa cennikowa, j u ż  6 lipca, a więc zale
dw ie w półtora miesiąca później, wymień-one 
zrzeszenia pracodawców w ypow iedzia ły tę św ie- 
żo zawąrtą urnowę. Zw ią2ek robotników budo-

w famy oh przesłał im  ■wobec tego propozycję zwo
łania wspólnej konferencji.

Gdy jednak zrzeszenia prace da ,vców przez dwa 
tygodnie propozycję tę pozostawiły bez odpowie
dzi, zapadła w d n u  20 hpca na wspoinem zgro
madzeniu krakowskich robotników budowlanych 
uchwała rozpoczęcia strajku na wszyslk.cb nu- 
dowach od poniedziałku 24 lipca.

Dziecko do sprzedania za 50 groszy
Opowieść nie do w iary. Zdarzyło się to w re  Lw o

w ie Zanotowały ten osobliwy wypadek ktoniki 
policyjne, jarto aoKument współczesnej nędzy i o- 
brazek iragiczny codziennego życia.

Oto, jak to było:
Młoda kobieta, Katarzyna P ik  w ogier, rozszedr 

szy się przed jakim ś czasem z mężem, pcczążko- 
w o była  na służbie, a kiedy dziteko przyszło p i«*d  
kilkom a miesiącami na świat, matka i dziew- 
czyniia pozostały bez dachu nad głową. Przez k il
ka m iesięcy rułała się młoda kometa po mieście 
aż wreszcie postanowiła podrzucić dziecko na 
dworcu kolejowym.

Chcąc się pożegnać z dzieckiem, usiadła Kata
rzyna P ikw egier obcic szkoły* ko lejow ej w A le i 

Focha, rozpłakała się i w tedy powiedziała jak ie
muś kolejarzowi, ze nie mogąc dziecka w yżyw ić, 
chce je  podrzucić.

A  właśnie szła na dworzec grupa cyganów, któ
rzy  przez dłuższy czas obozowali na Zamarsty- 
nowie, a tego dnia wiasnic wyjeżdżali dc Kra
kowa.

Kolejarz rzucił poa adresem cyganów pyianie;

—  Może kto z was zechce czteromies.ęczną dzie
wczynkę?

W tedy to pooeszła do Katarzyny P ikw egier cy
ganka Mai ja Kostyniuk, przyglądneia się dzbeku 
. rabr&ła od matki, pyta jąc je i czemu się pozby
wa:

—  Bo dwa diii ni'c nie m iałam  w ustach ani 
ja, ani ono —  odpow iedziała konieta
, I w tedy to wzruszona cyganka dala matce 50
groszy.

W  tej właśnie chw ili z ja w ił się policjant, ode
brał dziecko cygance i obie kobiety odstawił do 
komisarjatu, a stamtąd do aresztu, Na po lic ji Tłu
m aczyła się nieszczęśliwa kobieta, że dziecka nie 
sprzedała, tylko odstąpiła, sama nie m ając co 

‘ jeść, a cyganka o&ma je j dai 50 gruszy.
W  wydziale śledczym oficer po licy jny wysłu

chał opowiadania nieszczęśliwej matki, poczem 
poleci] wypuścić ją na wolność, nie widząc w  jCj 
postępku żadnego przesiepstwa.

Niech zastanów,a o.ę nać trag. znym  los^m tej 
m atk i i nad przyszłością tego dziecka ci, którzy 
m ają tyle kłam liwego frazesu na ustach, o św ię
tem powoaaniu maiki-roazicielki.

IŁLŁG R ilM Y
REDUKCJE 1 W YPO W IED ZEN IE  UMoW  

NA GÓRNYM ŚLĄSKU

Katowice, 20 Jipea (Te l. w ł,). Naczelną dyrek
cja „W spólnoty interesów" przesłała komisa rzo- 
w i demobilizacyjmeruu wniiusek na. dalsze reduk
cje na kopalniach „1 temenko" i „Ferdvnati<l“ . 
Redukcja objęłaby ukoło 400 rooo.mków. Zw ią
zek pracodawców pa zamysłu górniczo-hutnicze
go w ypowiedział umowc zbiorową pracownikom 
umysłowym w ciężkim przemyśle. Umowa obec 
na obowi żu je do 1 jxaźdzkm ika I r  W ypow ie
dzenie umowy ma na celu wymuszenie obniżki 
jiiac.

LU N A C ZA R SK I N A  ZJE ŹD ZIE  H ISTO R YK Ó W  
W ąrsmwa, 20 lipca (lei. wh). Przebj w ający 

we Francji b. sowiedk? komisarz oświaty" Luna- 
czarski zgłosił udział w  zjeździć historyków w  
W arszawie j Krakowie.

ZN AC ZN A  P O PR A W A  P O L A R a  
W arszawa, 20 lipca (tel. w ł.). Bank Ptlski za

czął płacić dziś za dob ra  po 6‘08 A., potem ob
n iżył kurs na 6‘05 zł. W  obrotach prywatnych 
płacono 6‘16 zł.

Londyn, 20 lipca. Dolar, który wczoraj .-padł 
Jo naju/szego dotąd notowanego poziomu 4‘87 
w  stosunku do funta, doznał dzis znacznej popra
wy, osiągając w godzinach południowych kurs 
4 .2 i pó  mm angielski notowano w Zurychu 
17 20. w Paryżu 04'88 i w -Amsterdamie 8 23.

LO T P O sT A  NAO K O ŁO  Ś W IA T A  
Mosk-wa, 20 lipca. Lotn ik ame-ykański W iriey 

Post odleciał dziś rano o godzinie 5‘3 « z  Chaiba 
rowslka do lotu transoct anieznego ponad Pacy fi
kiem do Nome na Alasce. Przed odlotem oświad
czył on, że ma nadzieję dotrzeć tam za 16 gudzm, 
W arunki atmosferyczne są korzystne

N A PA D  B A N D YTÓ W  N A  P O Ł IA G  W RUMUNJI 
Bukmri szt, 20 lipca. W  pocągu jrośpiesznym 

Floesti— Krorratadf napadła grupa bandytów na 
podróżnych, usiłując ich obrąb owa A W  w lice, 
jaka się między policją a bandytami wywiązała, 
jeden z bandytów został zabity'. Dodczas gdy re
szta zbiegła.

H ENDERSON Z PRAG I JEDZIE
NA S P O T K A N IE  Z H ITLE R E M  

P-aga, 20 lipca. Prezydent konferencji ruzbto- 
jeniowej Henderson, który w ciągu wczorajszego

dnia odbył kilka długich rozm ów z ministrem 
spray zagranicznych Beneszem, odjechał dziś ra
no autem do Monach jum gdzie spotka się z H i
tlerem i ministrem spraw za&ianicznych v Neu- 
rafnem.

PO D P ISA N IE  KONKOLU) \TU M E M llóC  
Z W A T Y K A N E M  

Rzyui. 20 l ’pca. Kon Korda t m iędzy Watykanem 
a Rzeszą m em ieoLj zosta-. dziś podpisany. Pod
pisania dokonane o godz. 11 przedpołudniem w 
kancelarj. sekreurza stanu kardynała Paceuiego 
w  obecności podsekretarza stanu mtsgr. P izza rdo i 
tytularnego arcybiskupa Nicei msgr. Otta"ianie- 
go, a ze strony rządu niemieckiego dyrektora 
ministcrjalnego d a Buiuranna i posta niemiec
kiego przy W atykanie dra Kłee. Lk lad podpisa
ny został przez sekretarza stanu kardynała Pa- 
celłiogo i wicekanclerza v. Papena.

Rzym,, 20 litpc. O godz. 12 30 papież przyjął 
iodkanolerza vo r  Papena na specjalnej a-udijen. 

cji, ktOta ta wała 20 minut. Po audjencji sefkre- 
tait . stantt kardvnał Pacell: wręczył v. Pa  penów i 
wielki krzyż oideru Piusa a innym członkom 
dekgacji niem ieckiej różne upominki. Von Fa- 
pen wręczył kardynałowi Pa :ej]iemu jako pre
zent rządu Rzeszy posąg Madonny wysokosc; 1 
metra, sporządzony z porcelany saskiej.

B rE a . 20 Lpca W icekanclerz v. Papen prze 
Słał H it le ró w  z  Rzymu elegram  następującej 
tretu i: MekJuję panu kanclerzom i o dokonanym 
właśni-: poć pisie konkordatu którego treść v 
urnowy 7 kur ją  -gioszona zostanie w  sobotę o 
godz nie 18. Dzięk: pańskiej w ielk iej mądrości 
politycznej i rozum m m u poglądowi’ na zadam 
Kościoła du-ześcijańsk. przy odbudowie „3 R z  
»zy “ doozło do skuku dz-eło które w  przyszłości 
uznane zostano za czy u historyczny narodowa 
socjalizmu. Ty lko  chrześcijańska na-odo w i  i sPu 
teczna podstawa umoaliwi skuteczną okronę kul- 
tury zachodniej przed w«zeilkiemi atakami, Ufa 
tei historycznej „ra cy  N iem cy tworzyć będą n-e- 
wzruszony fundami nt.

TR A M W A J W JE C H A Ł  N A  SAMOCHÓD 
Berlin, 2< lipca. W  K olon ji zdeizy ł się ubiegłej 

nocy samocnod Uwarowy z  tramwajem, wtslku^k 
zego 2 nsoby jadące autrm zostały zabite, a j 

dna odniosła ciężkie rany Z podróżnych jadą
cych tramwajem  5 odniosło ciężkie rany.

POGRZEB L O T N IK Ó W  L IT E W S K IC H
Kowno. 20 lipca. W  godzinach południowych 

odbył aię dzis pogrzeo obu lotników* litewskich, 
którzy po przelocie Atlantyku ulegli na teryto- 
rjum Niemiec katastrofie. W  uroczystościach po
grzebowych wzięL udział członkowie rządu i

w ładz litewokich, 'korpus dyplom a tycznych, oraz 
niezliczone tłumy ludności.

T Ł O K  I R A N N I N A  R A ID Z IE  
SAM O CH O D O W YM  

Paryż, 26 lipca. Uczestnicy raidu „Tour de Fraln 
ce“ przybyli wczoraj do Boraeaux. Na powitanie 
zawodników przybyła iak wielka liczba publicz
ności, ze w tłoku ogólnym  dwadzieścia osób, w  
tern czterech policjantów  odniesie rany

l  kraju i ze świata
W YM O R D  > W A N IĘ  R O D Z IN Y  ŻYD O W S K IE J .’ 

W  nocy na 18 hm. we wsi nogozin pod Płockiem1! 
wym oidowuna zostam rodznia Jakóbc Kleina 
z  Płocka, który w  iW gozlnie dzierżaw ił ogród. Za. 
mordowani zostali prawdopodobnie w  czasie snu: 
24 letni Rubin K lein  i 21-iemi Izrael K lein, cięż
kie obrażenia odmeśb 60-letni JakóL K le in  i jego  
17-Ielnia co ka Regina Przew ieziony do szpitała 
w  Płocku Jakób Klein  zmarł, nie odzyskawszy 
przytomności. Regina, K łein  doznaia wstrząsu 
mózgu i straciła jedne oko. Rany zadane b y ły  tę- 
nem narzędziem. Istnieje piZ,ypuszi^enie, iż jest 
to zemsta, albo czyn szaleńca

STRa S Z N Y  W Y P A D E K  T R A M W A J O W Y  
W LO D ZI W  Łudzi -wydarzył się straszny w ypa
dek tram wajowy. Na platform ie wagonu 'tram
wajowego, znajdował się sieizant, któ-y w ychylił 
głowę tak nieostrożnie, iż  uderzony został przez 
nadjeżdżający z  przeciwnej strony tramwaj 
w  głowę. Sierżant, którym  okazał się 30-letni Ka
zim ierz Andrzejewski z 8 p. piech.. doznał złama
nia podstawy czaszki i  w  stanie beznadziejnym 
przewiezkmy został <io ozpitala wojskowego.

W Ł  \ D Y S IjA W A  ORDON-SOSNOW SRa, w y 
bitna aktorka, zmarła onegdaj w  W arszawie. By. 
ła ona niegdyś artystka teatru krakowskiego w  
jego świetnych czasach za dyrekcji KotahbihRde- 
go i Solskiego. W  ow ym  czasie rozwiną! się je j 
talent. Odznaczała się niepo'sjx>litą uiódą, wdzię
kiem i ogromną naturalnością w  grze. W  sztu
kach Wyspiańskiego kreowała szereg ról: W ióżkę 
w  „W yzw olen iu '', Krasawice w  ,3o lesław ie Śmia
łym'*. W yborne by ły  je j role w sztukach Bittnera. 
U publiczności krakowskiej cieszyła się popular
nością i sytmpatją. Z Krakowa przeniosła się do 
Teatru Narodowego w  W arszawie. Zgon je j wy- 
wofe niewątpliw ie szczery żal w  szeroKich kolacti 
publiczności krakowskiej, wśród której żywa jest 
je j pamięć.

WALKA Z GLJiDl J^-CYMI CHŁOPAMI W 
ROSJI. Jak doncS2ą „izw iestja', Kujbyszew z 
okazji lO-tej rocznicy sowieckiej konsiytucji Wy
głos rł na okolicznościoweon zgromaczeiiiu przi*- 
mowienie, \ ’ którem wz--wał do wszczęcia ener- 
giczne j walk, o tegoroczne zbioir ■ Między innemi 
powieda lał: „Już obecnie nadchodzą wiadomość, 
z różnych rejonów, że tam, guzie żniwa się roz
poczęły dochodz: do rozkładania zboża przez ży
wioł} kułackie. Dowodzi to, że ponumu wszelkie 
z  rządzenia, jakie poczynione zostały w zeszrym 
Toku gospodarczym i dzis spotykamy się z ta
kim oporem, który wymaga abyśmy waogowi 
dali odczuć wszelka moc naszego raądu. Niemiło
sierna waluta z klasowym w rogiem. —  te p-zyka- 
zande o którem nigdy nie powinniśmy aporn 
nać.“

H a RPUMAN PO W R Ó C IŁ  DO JO J N IK I PO  
N IE M IŁE J K Ą P IE L I W  H JD SO  JE Zbiegi^ z 
sanatorium poszukiwany przez policję bankier 
Har iman powrócił do k lin :ki taksówŁą, któr-j 
szofer oświadczył uasiępnie, że Hanriman v ■ prze
moczonym ubraniu zawołał na niego nad łnze- 
giem. Hudson-. : mówiąc, że przeć’ chw ilą wydo
stał się z rzeki, kazał się m ożliw ie najspieszniej 
odwieźć do klm iki.

WXXXWCXXJTOOOCXXXXXXXXXXXX33CXXXX30«X>
IO W A R Z Y S Z E l lO W A R Z Y S Z K I! 
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Dr Henryk ROMAM
zm enił mieszkanie 

i ordynuje w  chorobach wewnętrznych 

Lvuóur, ul. Sykstuftka, 42  b. Tel. 88*03 .

KRONIKA
T E A T R  RO ZM AITO ŚC I

P iątek, / 30: „M or fju m " (z u jizialem  Edwarda Zy-
teckiego).

S ob oL , 7‘ 30 „M orijm n  (z udziałem  Edwarua Żv- 
teokiego).

C O I.O S S F I M
„L e ib k ie  z Ode«ay“  (z  Paw łem  Burtzłejnera).

— o o O _
K R A K O M  S K I T E A T R  M IE J S K I  IM . J. S Ł O W A C K I E  

G O  ro zp o c zn ie  go śc in ę  n a  sc e m e  T e a t ru  W ie lk ie g o  w e
I wow ie w  sobotę 29 lipca. Na inuuguracyji.em  przed 
staw ien iu  Jana będzie s z tu k i Stefana Żerom skiego ,,U 
c itk la  mi przepióreozJ a... z udziałem  Julyusza Osterwy. 

— o o o  —
W S Z Y S T K O  Q  C H ŁO P I.. Rok rocznie z na

dejściem „pi^ednowka1 rozpoczyna się „sprint" 
cenników , na cnlen i nam 1. Ostalnio np. podro. 
zał chleb, ja ja  i mieko, Żc w  sklepach pryw at
nych dowolnie śrubuję o grosz —  dwa ceny a rty 
kułów pierwszej potrzeby, to jeszcze zrozumiałe, 
ale czemu przypisać ze w sklepach m ieskitgo 
zakładu aprowizacyjnego biorę za ©hieb 45 gr„ 
a za mleko 18 groszy, kiedy maksymalne ceny 
magistrackie „op iew a ją": na chieb 40 gr., na m le
ko 16. Zapytany ekspedjent wytiuTmadzj ł mi, że... 
to wszystko ci chłopi m ają teraz żniwa i sami. 
wszystko zżerają; z  es ilą  Pim ... sianokosy, męka 
podi użala.., Mąka, zguda; ale chyba trav,a nie po
drożała.

A M A TO R K A  OW OCÓW . Juda Fink, zamiesz
kała przy u! Źródlanej 16, połakomiła się na 
ko:,z moreli Ghany Grumbaum, zamieszkałej przy 
ul. Pod Dębem 18. tak nieudolnie, że dostała się 
do aresztu policyjnego.

TR ZE B A  PAM IĘ TAĆ , żc m inęły już złote cza
sy, kiedy człowiek nez dowodów osobistych, — 
„choć cidodn© i glcdno"... a le swobodnie mógł 
sobie „hulać" po całym świecie. Zapomnieli o 
tenr Stanisław S zyry j i Jozef Klug, obaj bez 
m iejsca zamieszkania i zostali zatrzymani dla 
stwierdzenia tożsamości osoby.

KR AD Z IE ŻE , KRAD ZIEŻE... Dzień onegdajc.zy 
i wczorajszy przyniósł nowy c jk l kradzieży. Zo. 
fja Kowal, zamieszkała przy ul. Pełtewnej 29 Zo_ 
fja  Załubricka, zamieszkała Słoneczna 44, Józef 
Chid, zamieszkały Sykstuska 56, E m il Byrka, za
m ieszkały Dekerta 14 Roman Mach, zamieszkały 
Szewczenki 4 i Rozia Weintraub, nez stałego

Browar lwowski przemieniony 
w fabrykę beczek

Ponieważ zbyt piwa produkowanego przez bro
war lwowski katastrofalnie spada pod „znsko- 
m iiem  kierownictwem  obecnego zarządu, dyrek
tor Browarów p. Schaff zabawia się w  m lstiza 
bednarskiego i nie mając ku temu karty prze- 
m yslowej, chwycił się wyrabiania sprzedawania 
w yrebow  bednarskich.

P. Schaff przyjął od firm  niemieckich zam ówie
nie dla Am eryk i na, 30.000 sztuk beczek piwnych 
po cenie 45 złotych za sztukę, co czyni razem 
1,35C.OOO złotych. W  ten sposób zamiast piwa, 
produkuje się w browarze beczki na wywoź.

Zaznaczyć naieży również, że na prowadzenie 
przedsiębiorstwa bednarskiego dla w y  obow i 
sprzedaży wytworów  bednarskich, ani p Schaff, 
ani też brow ary lwowskie, n ie posiadają pozwo

lenia władz państwowych. A  wreszcie co na to 
powiedzą koncesjonowani bednarze, którym pi- 
wowary zabierają robotę.

Wreszcie dodać trzeba, że cena, jaką browar za 
te beczki uzyskuje, jest wysoce lukratywna, a 
tymczasem płaca robotników- przy tych beczkach1 
zajętych jest nędzna, nie przekracza 80 groszy 
za  godzinę.

Już na to zeszło do niedawna świetnie ro zw ija 
jące się przedsiębiorstwo browaru Iwowiskiego; 
że z fabrykacji p iw a jjuzerzuciło się do produkcji 
neczek, czero robi brudną konkurencję przedsię
biorstwom bednarskim.

Spodziewamy się, że zajm ą się tom władze, a 
społeczeństwo też zrozumie jeszcze lepiej, że ma. , 
sowo należy bojkotować piw o lwowskie, '

miejsca zamieszkaćia, zostali przytrzym ani w a- 
resztach policyjnych  już to na „gorącym  uczyn
ku" kradzieży, juz to jako poszukiwani za kra
dzież. W szyscy bez wyjątku tłumaczą się k ryzy
sem i makiem  zajęcia. T jm  się przynajm niej 
kryzys na coś przydaje...

K TO  TAM  MA „W UJA*/. Ministerstwo poczt 
telegrafów- wprowadziło ruch telefoniczny m ię
dzy’ Lw ow em  i Peru. T rzy  m inuty tej „p rzy jem 
ności" kosztować m ają 193' franki. Tylko... No, 
kto ma Bogatego, wuja.

SAM OBÓJSTW O SŁUŻĄCEJ. Dnia i& bm. 
Stefan ja Truś (iat 18) zajęta u Dmytra Senyka, 
przy ul. Boezkowskiegc 8, w charakterze służą
cej, targnęła się na ży J e  wystrzałem  rewolw er u 
w  usta Śmierć nastąpiła na miejscu. Zw łoki od
dano do dyspozycji m edycyny sądowej, przyczyn 
samobójstwa narazie nie ustalono.

M E U D A L E  W Ł A M A N IE  —  K A N A Ł Y  W czo
raj o godz. 3 po północy zaalarmowano teiefo- 
nhznie wydział śledczy, że do skippu bławatne- 
go M arji Ewald przy ul. Sobieskiego 5 włamali 
się nieznani osobnicy i usiłowali skrasć 50 
sztuk materyj. Spłoszeni sprawcy włamania po
rzucając łup wszczęli ucieczkę przez... kanał — 
Władze policyjne zarządziły zamknięcie kana
łów na terenie miasta i pościg za w łam ywać ża
rn . Po jakimś czasie na Klcpai u wic wyszedł z ka 
nału jakiś osobnik, któremu na widok nadcho
dzącego policjanta dw ie kobiety lekkich obycza
jów  zaczęły dawać sy’gnaty; osobnik ów .począł 
uciekac i  zatrzymał się dopieio w tedy gdy poli
cjant oddal do n.ego strzał. Osobnikiem okazał 
się Kazim ierz F loijanski, zam. pl. Kazim ierza 20, 
a „sygnalistkam i" Olga Ziobrowska i Kazimiera

Kocur, zam pl. Ordona 5. Śleoztwo, oraz pościg 
zą dalszym i uczestnikami włamania trwa

ZN O W U  R O Z PR A W A  N O ŻO W A, Onegoaj 
wieczorem na przechodzącego ulicą Ponińskiegc 
Ludv Lka Kozewicza, lat 29, napadli nieznani o- 
sobnicy raniąc go kilkakrotnie różam i w  piersi 
Rannego odwiozło pogotowie do szpitala, spraw
cy zbiegli.

NEC HERCULES CONTRA P L IR  ES,.. Grze
gorz Rzespa, lat 55, za-m. przy ul. Janowskiej 5 
odznacza! się bardzo kłótliwym  charakterem. Do
brze było leszcze gdy wykłóca! się z-prz, jaciółmi, 
ale kiedy wynikka kłótnia m iędzy nim ń sąsiada
mi, wynik był do przewidzenia.. Pogotowie... szpi
tal.., wymaglowane boki i długie, długie w y lizy 
wanie się.

B IA ŁA  'rR l TC IZ>A  Są ludz.e, o fiary nałogów, 
haszyszyści, im.r fi uiści, opjumiści i Kokain.ści. 
Tym  nieszczęśliwcom, opętanym przez nałogi 
naikozy należy ,,ię me „współczucie ale opieka 
i .iio „społeczeństwa", ale państwa, ale nad sza
kalami, którzy żerują na ludzkich nałogach po
winno się ustanów ić sptyjalny wysoki wym iar 
kary. Dotychczasowe kary są widocznie za małe, 
skiro handel narkotykami kwitnie. Ostatnie ko
n i*  arjat straży granicznej we Lw ow ie wszczął 
docnodzenie celem zlikw idowania czajki han<lla- 
rzy narkotykami na terenie Lwowa. Onegdaj 
przytrzymano Julję Jaremową i w wyniku rew i
z ji w  jej mieszkaniu przy ul Filipówka 3 skon 
fi-skowano duże. ilości narkotyków, jwchodzenia 
niemieckiego. Jaremową oraz je j agenta Izaaka 
Poserinera i cały sztab odoprzedawoów i kolpor
terów- zaopatrując) ch w narkotyki Lw ów  i „pro
w incję" —  zatrzymano.

EM IL H AECKER 97

Historio socjalizmu w Galicji
N ie by ło  jednak  w  ich m łodocianych umysłach zupełnej jasno

ści . w  ich działaniu  scisłej konsekw encji. I rak onok ta jn e j organ i
zac ji pragnęli za lozyć w  K rakow ie  lega lne pismo robotnicze na v rzór 
lw ow sk ie j „P racy* ' Myśl tę popiera ł g łów n ie W ito ld  P i e k a r s k i ,  
kresow iec podobnie ja k  W aryiisk i, m łodzien iec bardzo zdolny, n ie
zw yk le  dowcipny’, o ży łce  sa tyryczn e j i dzienn ikarsk iej Chodził on 
z Janem Schm ledhausenem do „G w ia zd y "  k rakow sk ie j, aby oddzia
ływ ać na należących tam robotn ików . Na jego  nalegania założenie 
pisma w  K rakow ie  stało się rzeczą postanowioną, przeprow adzono 
w  le j  spraw ie korespondencję z tow arzyszam i wTarszawskim i, z k tó
rych  szczególn iej zapalił Się do tego projek tu  Lu dw ik  D ziankow ski, 
b y ły  teolog, um ysł niezm iern ie en tu zjastyczny; b y ł on wówczas du
szą organ izac ji w arszaw skiej. P rze ją ł się gorąco pro jek tem  założe
nia pisma robotn iczego w K rakow ie, p rzy rzek ł zebrać na ten ceł 
środki p ien iężne w  A\ arszaw ie i ob iera ł współpracowm otwo, 'nalegał 
jednak, żeby to b y ł koniecznie tygodn ik  ilustrowany’ z pow ieścią 
w  odcinku, w  rodza ju  n .em ieck ie j „N eu e W e lt" . P lon  ten udarem niły 
rych ło aresztowania w  K rakow ie  i w  W arszaw ie. D ziankow ski a re
sztow any w  kw letnią 1879, zesłany został na Kaukaz, gdzie zmarł 
w  kw ietn iu  1881 na suchoty, k tórych  się nabaw ił w  w ięzien iu .

R ów no leg le  z planem założenia fusina legalnego starał się W a 
ryńsk i o założen ie ta jn e j drukarni w’ Krakow.ie. Maszymę ręczną 
i czcionki zakupiono, jak ju ż  w emy, w  S zw a jca r ji. Po zakupno re 
szty przyborów , ja k  kaszt, ryga łow  i t. d. w ysła ł Jo W iedn ia  m łodego 
zecera Jabłońskiego, w arszaw iaka.

Zanim jednak  tajna drukarnia stanęła, trzeba by łe  jKwdużyć się 
iedną z jaw n ych  drukarń krakowskich. W aryiisk i chciał dać do druku 
dokonane przez D ziankow sk iego tłumaczenie dzieła  D rapera  „D z ie je  
zatargu nauki z re lig ją " , k tórego rękopis nadesłano z W arszaw y. 
W a ry  ński obstalował tę robotę w  drukarn i A n ton iego K  c z i a ń -

s k i e g o, którego mu zecer Halaciński po lecił ja k o  będącego „na do
robi.u Zanim jeonak  ta książka została w-ydrukowana, zwróflił się 
W aryński do Koziańsk iego z nowym  obstalunkiem, odm iennej na
tury

Szło o w ydrukow an ie broszury „W  obton ie p raw dy". B yłto  do
konany przez D ziankow skiego, H itdta i Edwarda Przew ósk iogo 
p: zekład św ietnej m ow y ag ita cy jn e j W ilhelm a Liebknech ia  „Zu 
Tru tz und Schutz . D laczego W aryńsk i nie dał te j broszury tak samo 
drukować, ja k  b y ły  drukowane w szystk ie poprzednie broszury? 
W praw dzie  możność drukowania w  N iem czech odebrała ustawa w y 
ją tkow a  przec iw  socjalistom, nie w  G a lic ji dotąd żadna broszura so
cja listyczna nie była skonłiskowana, wrięc tu można by io  i tę bro
szurę bezp ieczn ie drukować. Jeżeli zaś bał się Waryński tern w yd aw 
nictwem  zw róc ić uwagę p o lic ji k rakow sk iej, to m ógł drukować j  ; 
w e Lw ow ie , gdzie d ru kow ały  się w szystk ie poprzednie broszury so
cja listyczne w  D rukarn i Z w iązkow ej zupełn ie lega ln ie bez żadnych 
trudności. Zapewne m eco i obawa konfiskaty, g łów n ie jednak skłon
ność do form  konsp iracyjnych  spowodowała W aryń sk iego do dru
kowania te j broszury w sposób niezwy k ły, n ie legalny.

W ary ński mimo, że b y ł zagorzałym  kuspiratorem, jednak wsku
tek gorącego temperamentu i b raw u ry  by ł w konsp iracji n ieostroż
nym. A le  nie je g o  nieostrożność ściągnęła na konspirację krakowską 
prześladowania p o licy jn e , lecz n iezw yk ła  podłość człow iesa , k tó
remu zaufał.

W aryński zaproponował Koz.ańskiemu, zeby  b-oszurę L ieb - 
knechta „W  obronie p raw dy ' w yd ru kow a ł potajem nie, nie umie
szczając na n ie j sw o je j firm y  i n ic posyła jąc egzem plarzy  obow iąz
kow ych  Jo prokuratoi j i  j jpolicji. Kozianski zgodził się na to, a ,idy 
otrzym ał pieniądze za tę robotę, z a d e n u n c j o w a ł  całą rzecz po
lic ji, w yd a ł j e j  ca ły nakład broszury i w skazał j e j  tych, k tórzy  
u n iego druk te j broszury obstalowali, korektę rob ili i zapłacili. P o 
lic ja  natychmiast przedsięw zięła  r ew iz je  i aresztowania D ziak ) się to 
w lutym 1879 r.

(Ciąg dalszy nastąpi).

\
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LISTY Z K R Y J li
D r o h o b y c z ,  ] 9  lL p c a .

O B IE G I P. S T A N K IE W IC Z A  O K O R Y TK O
Przed kiliku om am i podawał „Kur jer" krakow

ską że delegacja członków Zw . ohnseścijańskiego, 
złożona z 12 osób, z panam, Stanikiewn zem i  W or
tem na czele, przedstawiła siebie i swoje dezyde
raty nowoprzybyłemu p. staroście. Przem awiał p. 
W irt (dav.ny skrajny rewolucjonista, obecnie u- 
zdrawiacz — uwaga nasza), jakoie sam pan pie- 
zes związku nie potrafi się wysłowić, przy ozem 
m aw caden  przedstawił p. Stankiewioza jako cu
dotwórcę. który poti-alił na terenie Drohobycza 
zjednoczyć Polaków i Rusinów w  ogromnej licz
bie, tj. około tysiąca o^ób, w utworzonym przez 
sienie zw iązku chrzęści jauskkn

Członek tego zv>iąztku i autor niniejszego ar
tykułu stwie.dza, że przechwalai te są niepraw
dziwe, bo utworzenie zw. chrześcijańskiego u nas 
jest w.aścfwie zasługą innych tuo podpisani 
pod n iniejszym  artykułem domagają się, hy pan 
jrezes S. postępował zgpdnifc ze statutom, t j , by 
tych wszystkich członków, którzy za półrocze nie 
uiścili wkładek i tych, którzy ogłosili pisemne 
wystąpienie ze zw lązku, zarząd w ykreślił z  Listy 
i poiem nodał do wiadomości p. sfarośde, ilu ich 
jeszcze pozostało Ci wszyscy me życzą sonie ba
wiona, aby ich nazwiska iam figurowały obok 
nazwisąt p. Stankiewicza., W irta  i kilku innych i 
me sprawia jn  zaszczytu współjpraca z p. Stan
kiewiczom.

Z wieiktem ubolewaniem, musimy wystaw ie 
naszemu prezesowi świadectwo ubóstwa umysło
wego, cłiociazny dlatego, że wobec członków w y 
działu J. Ch., D. K. i  Józefa JK. oświadczył, że: 
„18 członków nie ma tyie rozumu, co ja am , 
mam bowiem maturę >emin. i jestem nauczyoie- 
lem "! (Rzeczyw iście niezbity dowód wielkiego ro
zumu, zwłaszcza ta matura). Takie rozumowanie 
o sobie było dobre panie prezesie w takiej siolicy 
jak Majdan lub Rybnik, gdzie byłeś pan, jako 
nauczyciel pierwszą osobą.

Pozaiem  żądamy" publicznego wyliczenia się z 
6000 zł., które otrzymał pan, jako subwencję d‘la 
związku naszeg< z województwa i wyjaśnienia

na wal nem zebraniu, czy wulno bez uch w ały wy- 
dz alu wynajm ować lokal dla związku za Ó00 zł., 
dawać faktorowi 10 dolarów i remontować kosz
tem około lOOU zł. Pozatem zapytu jtm y na mocy 
jak iej uchwały otrzymali p. K izło i irrnt panowie 
pożyczki z tych funduszów po 500 i 200 zł.?

Życzymy pozostałym jeszcze kilkunastu człon
kom powocUeria, a jeżeli w ładze prędko pana u- 
suną z prezesostwa, stanie się dobrze, Doimy się 
bowiem, by u nas nie stało się coć takiego, jak  w 
Rybniku na kulonjach wakacyjnych dla dzieci 
szkolnych. Tam  chodziło tylko o oukler.

Jeżeliby pa,, wzńtantał się ustąpić z  prezesury, 
ciąg dalszy nastąpi."

B y li CŁłomkotwiie F. L.
* * *

Od siebie dodamy tylko dw ie skromne uwa.gr 
że zw ązek  ten każde zebranie kończy okrzykiem - 
„Niech żyje marszałek') (s  ponieważ to Polacy i 
Rustni, więc warte to bOOO zł.!) i że w ydzia ł opie
ki społecznej województwa nie ma ani grosza, 
nawet na doraźne zapomogi bezi onotnym.

Ze sportu
P I E R W S Z Y  K R O K  P Ł Y W A C K I ,  z o rg a n iiz o w in y  p r z e z  

Z O Z P  na. b a s e n ie  p ły w a c k im  w  p a rk u  26 p. p., zg rom i, 
diził o k o ło  200 z a w o d n ik ó w  z ró ż n y c h  kloibón „ R e w e -  
l a c y j "  i r e k o r d ó w  n ie  b y ło

Z E  S P O h T U  T E N I S O W E G O .  O n e g d a js z e  r o z g ry w k i  

te n is o w e  o  m is trz o s tw o  d ru ży n j-w e  P o ls k i  p r z y n io s ły  

z w y c ię s tw o  L K T  n a d  K T  24 w  s to su n k u  6:1. W y n ik i ,  
g r a  p o je d y n c z a  K o  tez I— L a u tn e r  6:4 6 :2 ; W e re s z c z u  

Ik ow a— S o h n e id e ró w n r  6:0, 7:5. W  g rz e  ,podiwojn'ej H eh  

d a  i  K o łc z  I — L a u tn e r  i J .ó w z n h e rtz  6:3, 6:0.
W  z a w o u a c n  ten iso w y c h  o m is trz o s tw o  Ł o tw y  w  R y 

d ze , D u b i  m k a  o r a z  W i Mm a n  z y s k a ł- ty tu ł m is trz ó w  
Ł o tw y  ma ro k  1933

E lim in ac y jn e  z a w o d y  ten iso w e  o  p u n a r  D a v is t  n a  r o k  
1934, ro z e g ra n e  m ie d zy  A u s t r ją  i H is z p a n ją  s k o ń c z y ły  

się  z w y c ię stw em  A u strji w  s to su n k u  5:0.
N O W Y  R E K O R D  w  b ie g u  n a  1 m ilę  (1601 m .) u s ta n o 

w i ł  w  C h ic a g o  (K S A ) Leyelocik  w  c za s ie  4 m . 7‘6 sek  , 
b i ją c  d o ty c h c z a s o w y  r e k o r d  fra n c u s k i L a d o m e q u e ‘a.

Z A W O D Y  P I Ł K A R S K I E  R K S — Z E N I T  o  m is trz o s tw o  
m a s y  B  o d b ę d ą  s ię  Jutro w  s o b o tę  o  g o d z in ie  17‘ 15 n a  

b o is k u  R S K O  n a  B o g d a n ó w c e  Z a w o d y  z a p o w ia d a ją  się

in te re su ją c o  i o  ile  d o c is z e  n o g o d a , p o v ń n n y  zgron .c  dzić  

liczne rze sz  p u b lic zn o ś c i.

R E PE R TU A R  K IN  LW O W S K IC H
A D R I A :  „ H a n d ia r z  ż y w y m  to w a re m " .
A P O L L O :  „ R o z k o s z n a  p r z y g o d a  ‘ (K a le  N a g y ).  
A T L A N T I C :  D o  15 s ie rp n ia  n ie czy n n e .
C A S IN O :  „ P o ż e g n a n ie  z g rz e c h e m '
C H L M E R A : „ B la s k i  i c ie n ie  n r ło ś c i " .
G R A Ż Y N A  :„ F ra n k c n s te in “ i r e w ja  „ P o ż y c z  m i z łotego '*. 
K O P E R N I K  „ W  ta jn e j s łu ż b ie "  i k o m e a ja .  
M A R Y S I E Ń K A :  „ W  t a jn e j s łu ż b ie "  i k o m e d ja .
M IR A Ż ;  „K s ią ż ę  ż e b r a k " .
M U Z A ,  .M ask i d ra  F u m a n c z u " .
P A Ł A C E :  „Ś p  e w  —  c a łu s  —  d z ie w c z y n a " .
PAN: „ R a s p u t in "  i „ W ik lo r j a  I j e j  h u z a r " .
P A S A Ż :  „ N o c n a  p r z y g o d a  A ldon  ego* i „ r w n n k a " . ' 
P R O M I E Ń :  „ K r ó l  P a r y ż a '' o r a z  „ W —io ly  w d o w ie c " ,
R A J : „ R o m a n s "  (G r e ła  G a rb o ) .
S T Y L O W Y :  N ie c z y n n y  d o  1 w rz e ś n ia .
Ś W i T :  „ N ie p o t r z e b n a "  i „ P o d n ie b n y  r o m a n s " .  
U C I E C H A :  „ F a w o r y t a  m a h a r a d ż y "  i  r e w  Ja. _

RADJG LW OW SKIE
P ią t e k  21 Mpea

7.00: S y g n a ł czasu . —  7.05: (  m n a s ty k a  z W a r s z a w y .  
7.20: G ra m o fo n  7.25: D z ie n n ik  p o ra n n y . 7.30: G ra m o fo n .  
7 52 - C h w ilk a  g o s p o d a r s tw a  d o m o w e g o . 11.57- S y g n a *  

czasu . 12.O f. G ra m o fo n . 12.25: P rz e g lą d  p ra sy . 12.33 

K o m u n ik a t  m e te o r o lo g ic z n y  —  12.35: G ra m o fo n  12.55 

D z ie n n ik  p o h id m o w ) 14.55: G ra m o fo n . 15.10, „S ilv i. 
r e ru m ". 15 15: G ra m o fo n . 15.25: K o m u n ik a t  g o s p o d a r 
czy . 15.35: G ia m o fo n . 15.60: G ra m o fo n . 15.55 C h w ilk ę  

m o s k f  1 kolon jaJm i . 16.00: K o n c e rt  p o p u la rn y  z C ie c h o 
c in k a  17.00: „J a k  fo to g i a fo w a ć  t a t e r ń .  17.15' K o n c o rt  
so lis tó w . 1S 15: O d c zy t  z W a r s z a w y  18.35: M u z y k a  le k k a  

19.20: R o zm a ito śc i. 19 40 „ N a  w id n o k r ę g u '.  20.00 Kon. 
cert s y m fo n ic z n y  z W a r s z a w y .  20 50: D z ie n n ik  w ie c z ó r  

n y . 21.00: K ą c ik  tu ry sty czn y . 21.10: D a ls z y  c ią g  k o n  iertu  

22 00: M uzytca tan e c zn a  z C ie c h o c in k a  22.25: W i_ d o m o -  

ści sp o rto w e . 22 40— 23.00: M u z y k a  t-im  zn  i.

Sobot: 22 y p n
7.00: S y g n a ł czasu . 7.05: G im n a s ty k a  z W a r s z a w y .  

7.20: G ra m o fo n . 7.25 D z ie n n ik  p o ra n n y  7.30: G r a m o 
fo n . 7.52: C h w ilk a  g o s p o d a r s tw o  d o m o w e g o . 11.57: S y 
g n a ł c zasu  12 05: G ra m o fo n . —  12.25: P rz e g lą d  p ra sy . 
12.33- K o m u n ik a t  m e te o ro lo g ic z n y . —  12.35: G ra m o fo n .  
12.55: D z ie n n ik  p o łu d n io w y . 14.55: G ra m o fo n . 15.10: 
„ S ilv a  r e r u m " .  16.15: G ra m o fo n . :5 .25 : K o m u n ik a t  g o 
s p o d a r c z y . 15.35: K o n c e rt  le x k i. 16.00: A u d y c ja  dila oho- 
ry c h . 16.30; M u z y k a  le k k a  z W a r s z a w y .  17.00 P o g a d a n 
k a  a k tu a ln a  z W a r s z a w y .  17.15; K o n c e rt  p o p u la rn y  z 
C ie c h o c in k a . 18.15: „O  p o lsk ic h  f l  sa .ta c h  i o ry la c h  ' 
18.35: K o n c e rt  s o l is tó w  z W a r s z a w y .  19.20: R o u h a i fo -  

śc  19.40: K w a d r a n s  lite ra c k i z W a r s z a w y .  20.00: M u 
z y k a  le k k a  z W a r s z a w y .  21.05: D z ie n n ik  w ie c z o rn y . —  

21.15: G ra m o fo n  21.30: K o n c e rt  s z o p e n o w s k i z W a r s z a 
w y . 22.00: M u z y k a  tan eczn a . 22.26: W ia d o m o ś c i  s p o r to 
w e . 22.40- -24 .00: M u z y jta  tan eczn i . W  p r z e r w ie : W i a 
d o m o śc i z K ra ju  d la  p o lsk ie j e k s p e d je j i  p o ia rn e j n a  W y 
sp ie  N ie d ź w ie d z ie j.

BOI CLOWy i ZE B P W
BOLE Q6TBETVCZNE i J *
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U S U W A
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PkuSZI.i r aoaUTkir- n^ i

WVPQBIftNE SH iW P O S T R CI ' • I P i . E  e K 
WÓSTRZEOOĆ Sl£~ Nf tŚLRDgWNT fW7 ! ~~

C z o D k i  h r m o r o i d a l n u  
„ V A R I C 0 L "  z kogutkiem
IMIIIliHUUIIMUlllllItlllllltUIIHlimUmiMWlIWMUllUIIHIlin

G Ą S E r K f E G C  -
usuwają ból, krwa
wienie, sw ędzen ie  
i zmniejszają gu zy

WaZne dla Rodziców S
Z  d n ie m  18 Iłpca b . r . zo s ta ł o tw a rty

S p e c j a l n y  s k ł a d  u b i o r ó w  d i a  m ł o d z i e ż y
pod firmą:

7 1  M  C  , * 4 L w ó w
i y Ł I ” f i M  Pasat MIKolascha
J e d y n y  w  ty m  ro d z a ju  w e  L w o w ie  sk ła d  ten  z ao p a trz o n y  
je s t  ■  n a jw y tw o rn ie jsz a  u b io ry  d la  ch ło p có w  
I d z iew czą t w e  w s z y s tk ic h  w ie lk o ś c ia c h . — N a jle p s z a  
m a te rja ly . —  P ia r w r io b ią d n s  wykoi.<>iile. —  

Ceny z  o k a z ji  o tw a rc ia , w y ją tk o w o  m sK la .

R O Z K Ł A D  J A Z D Y  K O L E J O W E J
W A Ż N Y  O D  1 3  M A T A  1 9 3 3

O D J A Z D  Z E  L W O W A i D O  —  Z P R Z Y .  A Z D  D O  L W O W A i

6 ŚS, 8 -0 5 X ,  *4  50, 18 15. 22 55 B o r y s ł a w i a  p. S try j 10 12, 15 48, 2 1 * 0 0 X , 214 3

„ 3 5 . w 3 0 x .  17 M .  21 30 B r o d ó ” du o , 13-3c, 20*55 X

d-Ou. 19'*5 J a t lU W a  1 • n a n ń . W . 7-05, 16'41

12*25 . 16*15 . k2-5j , 2 3 -5 8 K a t o w ł h 0 -2 5 , o z u , i 4 * o « ,  l : w

7-55. 1815 K o w l a  p rz ez  S up ieżan k r 10-25, 23 05

5 f » ,  6 *45 , 8 31  12*25 , 1 4 2 0 4 , I « * I 5 ,  
16-35 1 , 2 2  55. i * '58 K r a k o w a  g n a  tasmytl-ftzMziw

C-25 6  0 0 ń, o k o ,  O-2 0 . lip 0 0 + ,  1 4 -80 . 
' f  30. 17 00, 22-10 ~

0*35 8 *05 . 9 *aó . 14 05. 16 42, 17 10, 21  . 0 K r s u a r g o o 0 o , 7v d , y*35, 11-25, 13-35, 16  0 5 , 20 55

W-46 8  35— . 2 3 * 5 8 - K r y n i c y  p. T a rn ó w 0 * 2 5 - ,  6*2® — ,  2 2 1 0 -

6  0 G § , 8-449i 23-558 K r y n i c y  p. S a m b o r 6*23§, 18-309 2 0 2 5 §

14 50v , 1815 L a w o c i n e g o 1012 . 21 0 0 §  22-43

21 30 Ł o d z i  p . P i w w o n k -20

1450 ł u c k l  i  K i w e r e 7-52, 2 1 2 0

8  006, 8  (5 1405, J3-55 N o w e g u  ż a g ó r z : 6-53, 18:50, 20-23 §

o-50, .7 25. F o a n a j e c  1 f i r z e ż a n 8 1  u, 2 0  16

0 3 1  w a w P o d w o ł o c z y a k i r ł e ,  i o -0 5  d o  T *ra o p o ia  p . o s o b o w y

1 615 P o z n a n i a  1  i k i y n t 1430

7 35. 16  20, 21 50 R a w y  R n » k l e J 7 -20, 10 55, 2C 20

0-35 1710 K o w i f l g i i  p. K rsa n e 6  0 0 , l i  i i

8 0 0  14'Os S i a n e k 9 48, 18 50, <u-2 '  9

> 5 5 ,  7 4 )5 , ^ 10-46, H  40. 1 l o ,  

7 ' 0 w | ,  2 » 5 0 S t a n i s ł a w o w a
5*45w h ,  6*50, '-25, l0 -0b , 12*10, 1430, 

6  05. iń  -20, 23*20

8 4 0 , 14 50 S t o j d n o w a 7-52, 21-26

0 5 5 . 7 0 5 . 10-46, 14 40, 17*15, 23 50 Ś n i a t y n a
6  8 0 , 7*25, 1008 , * 2 + 0 ,  16DS, 21-20, 
28*20

0 3 5  8  v»5. i r . »0 .  i7"10 Y a r n o p o l a  p. ló a a n e 7-23, 11-25, l o * w ,  z ó -3 i

> 0 5  X-. 14 5 0 X , T r u s K a w s a  p . S try i 1 0 1 2 X . 1 S -48 X . Z 7 *0 0 X

1 4*50 , ZJ  w W a r s z a w y  p. P rz e w o rs k 6 -4 3 , 28*4w

7 35. 21 50 Vv a r s z a w y  p t i r  R a w ą  R usK ą 7-20, 20-20

i 7-35 14 10, 16*2u 2 1 5 0 Z o l k w i 6C 5 , 7-20. 10-55, 1655  20 20

16 15 Z a k o p a n e s o 1 4 -30

Cł-idziny Arukiem t łuai; m oznaczają pociągi pospieszne. 4 Kursuj □ trikc d > F'rr.emyśla względnie z  Przeiryśls. 
-4-  Kursuje tyłku do Drzeworsk, względnie z 1'rsewo'ska. X  Kursuje tylk. do 30 IX. -urseje tytte. od 
T  VI. d< .C  IX. * K irsuje tylko 1 1 . VI. do 3. IX. i od 20. XIL do 28 Ł  1934. / Kursuję tylko od 31. V. 
dc 2. IX. w  Kursuje tylko do Chod<wowa wtgiędnie z Cbodorows. ■  Kursuje tylko w  d%„e robocws

P O C I Ą G I  P O D N I E J S K I E :
O D J A Z D  Z E  L W O W A : D O  —  Z P R Z Y J A Z D  D *J  L W O W A i

6  30 3-164, 10 10m, 14.10, 15 25m r 16-57v, 
17"55m B r z u c h o w i c

8 05, 7-32 P-53m4, l l -4 0 m . 1615z, 16 55, 
? 7-42y , l'j"42m

5"15§ 13‘2 0 - U r O d K a  , a g i e t l o ń r K : e g o 7 1 0 §  1 5 0 5 +

1 0 T 3 + L u b i e n i a  W i e l k i e g o 1 3 -5 0 +

“s  154, 13‘2 0 -r ,  1 9 * 0 5 + + , a i u z a n y 7 -iO fi 1 3 -0 5 + , 2 0 O 5 + -t -

5 l5 g , 10-3O, 13-20 -r 15 2 5 ± ,  18 IS. 
19-05-4— k, 193 5 Z i m n e j  W o d y

7"10a, 1 1 0 ' 1 3 -0 5 + , 16 0 0 ± ,  1850. 
T 0 -O 5 -M  70104

4 K u rsu je  do 15- IX  z Kursuje do 15. IX . codziennie pozatem w dnie robocze. v u i»" ? od 21 .1' do 27, lii 
w  dnie fwiąteczne. § Kursoie v dnie r-vbo<-zc i  Kursuje od 15 V.. do 3 i .  VHI. codziennie poratem w  dnie robo
cze. -+■ Kursuje od 1. VI do 3. IX . -j—j- Kursuje id 15 VI. do 27 VIII. tylko w dnie świąteczne. m  p motorowy.

Redakiui odpowiedzialny; Dr. Romuald Szumski. — Drukarnia Ludowa w Kraków i u pod zarz. Stian. Ziemiańskiego.


